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Czas odnowie przodpłatą!

DZI ENNIK POLSKI
wychodzi

razy dziennie
o 8 reno i o 3 nonoł.2 M A

PR E N U M E R A T A
za dwa wydania dziennie wynot.*:

we Lwowie miesięcznie 1 zl. (2  korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

na prowincji miesięeznie 1 zł. 25 ct. (2 k. 50 h.)
(z dwurazową przesyłką 3 korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z  dodatkiem 

mód najwieiszych i tablic krojów.
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

we L w o w ie : 3 korony (I zł 50 ct.) 
na p r o w i n c j i :  4 kor on 80 hal. (2 zł. 40 ct.

Strajki ruina.
L w ó w  28 lipca.

Strejki we wschodniej części kraju wystą
piły w formie tak ostrej, wyrządziły tyle już 
szkód, następstwa polityczne tyrb strejków są 
tak bliskie, że konierzne jest wytężenie wszy
stkich sil, aby zbadie przyczyny tych objawów 
i zastosować środki zaputuegawcze. W pierw
szym rzędzie powinny energiczną akcję wdrożyć 
władze, których obowiązkiem jest zapewnić oby
watelom spokój i uchronić ich od wymuszania, 
i ównoczpśnie zaś z tą akcją powinna ilć skrja 
obyw atilita , którą podjął już prezes Tow. kre
dytowego ziemskiego p. Krasiński.

W  sprawie tej akcji obywatelskiej zamieszcza 
Caas następujące uwagi: Akcja obywatelska, dą
żąca do zapobieżenia szerzeniu się stejków, by
łaby mogła niezpprzeczerie osiągnąć bardzo do
bre skutki, gdyby ją  rozwinięto na czas, zanim 
niebezpieczeństwo urosło do tak wielkich, jak 
obecnie, rozmiarów. W dzisiejszem jednak sta- 
djuin, już niestety bardzo daleko posuniętem, 
w całej sprawie, z natury rzeczy na pierwszy 
plan, jako najdoraźniejszy środek zapobiegawczy, 
występuje zorganizowana należycie akcja władz 
administracyjny! h, wojskowych i sądowych. Mu
szą przedewszystkiem podżegacze raz uczuć, iż 
nastaje kres ich zupełnie dotychczas bezkarnej 
sw aw oli; że są jeszcze w kraju silne ramiona, 
zdolne odepchnąć w imię prawa i porządku roz
kładowe działanie społeczne. Niemnie, zbałamu
cony lud winien poznać, żo gdy z jednej strony 
bezwarnnkowo wolno mu legalnie walczyć o 
swoje prawa, taro, gazie mu się rzeczywiś ie 
krzywda dzieje, to z drugiej strony nie wolno 
ani jemu. ani nikomu słuchać zbrodniczego pod
szeptu igitatorów, wzjwających do otwartego 
rozboju społecznego, do etycz <ie i socjalnie nie
godnych czynów.

Byłoby więc bardzo peżądanem, aby przy
najmniej teraz prokuratorja państwa baczniej
szy zwracała uwagę na tego rodzaju broszury, 
jakie masami puszczono w ob>eg. Broń energi
cznej konfiskaty, w tym wypadku wprost naka
zana, meże oddać niezmiernie ważne przysługi. 
Powód słuszny do konfiskaty tkwi w treści i 
tendencji pism agitacyjnych, rorzucanych przez 
autorów strejku. Celem bowiem tych autorów, 
a tern samem ideą przewodnią pism, nawołu
jących do strejku, nie jest osiągnięcie rzeczywi
stej sprawiedliwości w wymiarze płac, lecz roz
myślne niszczenie większej własności albo przez 
zupełne bezrobocie, albo przez żądanie za pracę 
cen niemożliwych, aby w ten spesób grunta, 
lasy i pastwiska wydrzeć przemocą z rąk tych 
właścicieli i porozdzielać między strejkujących.

Takie przynajmniej myśli głosi broszura Wittyka, 
a sekunduje jej godnie ruska broszura Budzy- 
nowskiego, zalecająca najnmgodziwsze środki dla 
zmuszenia tycb włościan do strejkowania, któ- 
rzyby strejkować nie chcieli. Jednym np, z ta 
kich środków ma być następujący: p r z y p a d 
k i e m  (!) ogień objął chałę takiego niegodnego 
gwałciciela solidarności strejkowej, nie należy 
pożaru gasić, aby mienie takiei parszywej owcy 
poszło z dymem.

W raz z działalnością prewencyjną pokura- 
torji, musi iść ręka w rękę odpowiednia akcja 
władz administracyjnych i wojskowym. Byłoby 
bardzo do życzenia, aby kierownictwo akcji lo
kalnych władz administracyjnych w zagrożonych 
powiatach powierzano stsrszym, rutynowanym, a 
zarazem doś wiadczonym i energicznym urzędnikom 
administracyjnym, wzmacniając, gdzie potrzeba, 
takimi urzędnikami czasowo personal starostw. 
Urzędnicy ci żadną miarą nie powinni do
puszczać mięizania się do pertrakt.cyj ugodo
wych niepowołanych osób, jak n. p. miało to 
miejsce w Gajach, gdzie zezwolono na objęcie 
akcji ugodowej przez agitującgo za strejkami 
znanego krzykacza, posła Breitc-ra. Energicznie i 
bezwzględnie powinna ręka władzy zaciążyć nad 
agitatorami, pośrednio, czy bezpośrednio dzia
łającymi. Nadto raz jeszcze powtórzyć trzeba: 
kierujący akcją urzędnicy powinni rozważyć 
dobrze — co niestety w szeregu ostatnich lat 
zbyt rzadko się działo — do jak okrtślonych 
warunków przywiązane są, przy należytem 
zrozumieniu ustawy o zgromadzeniach, t, zw. 
.poufne zebrania*, których m arki nadużywano 
w ostatnich czasach tak bardzo w agitacjach 
socjalistycznych.

Równoległe z akcją władz administracyjnych 
winna iść ich wspólna akcja z władzami woj
skowemu Dziś ,uż wojsko powinno w poważnej 
liczbie jawić się wszędzie w zagrożonych wsiach 
i czuwać o ile możności czas dłuższy, aby spro
wadzani dc robót mazurscy robotnicy spokojnie 
i bezpiecznie mogli pracować w polu. W  żąda
niu odpowiednich sił wojskowych winni wspie
rać energicznie rząd krajowy posłowie polscy 
we Wiedniu, gdyby okazała się potrzeba nad
zwyczajnego tycb sił nagromadzenia.

Dopiero o taką akcję władz może równo
cześnie oprzeć s'ę akcja obywatelski kraju. Naj- 
włsściwiejby nyło, gdyby ja ujęły w swe ręce 
rady powiatowe, najodpowiedniejsze w tym wy
padku organa czysto obywatelskie, poddając się 
zarazem tierownic-twu, dobrze dobranemu i 
wpływowemu. Mogłyby akcji tej przyjść z po
moc ą także Związki rolnicze, istniejące we wscho
dniej części kraju.

Zadaniem takich organów obywatelskich 
byłoby: bezzwłocznie, spokojaie, przedmiotowo 
zbadać całą rzecz. Gdziekolwiekby istniał rzeczy
wisty wyzysk robotniku rolnego, w iiny  one cd 
ważnie napiętnować go publicznie i zmusić swą 
powagą winnych do stanowczego i stałego za
niechania wyzysku. Z drugiej natomiast strony, 
zadaniem tych organów obroyśleć akcję stałego, 
łatwego i ile możności, taniego doprowadzania 
polskiego robotnika do okolic strejkujących — 
względnie zaś ująć w swe ręce, obo t urzędni
ków administracyjnych, akcję ugodową ze strej- 
kującymi. Powinny one ds lej ułatwić właścicie
lom rolnym okolic zagrożonych zaopatrzenie się 
na wspólne koszta w maszyny roloicze.

Tego rodzaju akcb. systematyczna, organi
czna władz i obywatelskich organów, mogłaby 
jeszcze wicie zdńaleć dobrego i przyczynić się 
może nawet do zupełnego usunięcia niebezpie
czeństwa, które grozi. Przt dewszystkiem jednak 
przyświecać jej m m i zasada karania .ręki*, a 
nie .ślepych mieczy* 1

Ją z jk  polski w szkołach buko
wińskie!).

Przed kilku dniami telegram doniósł nam, 
iż sejm bukowiński uchwalił jednogłośnie rezo
lucję posła K. A b r a h a m o w i  c z a  w sprawie 
nauki języka polskiego. Z oświadczenia, które 
w tej sprawie złożył prezydent kraju br. B o u r- 
g u i g n o n ,  wynika, iż r.ąd  krajowy nie omie

szka wy ko nać uchwały sejmu. Oświadczenie to, 
złożone na posiedzeniu wieczornem z dnia 23 
b. m., brzmiało:

,Co się tyczy prośby zawartej w ostatniej 
rezolucji, ażeby .całkowicie przeprowadzić wnie
sione na XIV posiedzeniu buków, sejmu z d. 
20 kwietnia 1899 i także przyjęte przez sejm 
rezolucje w sprawie nauki języka polskiego i 
religji w bukowińskich szkołach* zawiadamiam 
wysoką izbę, że w tym względzie w gurabu- 
merskim powiecie został ustanowiony przed l 1/, 
rokiem polski szkolny inspektor powiatowy.

.Zaprowadzone książki d k  nauki w pol
skim języku zostały poddane zbadaniu i skon
statowano przytem, że niektóre z nieb odpo
wiadają zupełnie wymaganiom. Tam, gdzie 
istniejące ks ążki zostały uznane za nieodpowie
dnie, jak n. p. w seminarjum nauczycielskiem i 
w żeńskiem liceum — zostały zaprowadzone no
we książki. '

Nauka rebgji bywa udzielaną w szkołach 
ludowych dla dzieci polskiej narodowości w pol
skim jeżyku.

,Co się tyczy śpiewników krścielnych w 
polskim języku, to zostały takie śpiewniki zare 
kwitowane z rady szkolnej krajowej w Galicji. 
Z trzech nadesłanych przez tę radę szkoloą kra
jową śpiewników, aprobowano jeden dla szkól 
tutejszych.

.Dla intenzywnego uczęszczania na naukę 
języka polskiego, zamierza władza szkdna zbie
rać razem uczniów różnych zakładów na wspól
ną naukę*.

Oprócz rezolucji p. Krzysztofa Abrabamo- 
witze, przyjął sejm następującą rezolucję p. 
Adolfa W i e s i o ł o w s k i e g o :

Sejm raczy uchwalić: .Uprasza się pono
wnie wysoki rząd, aby w myśl uchwał i posta
nowień s=jmowych z dnia 20 kwietnia 1899 
poczyni! starania, aby nauka języka polskiego 
udzielaną była w szkołach na Bukowinie, a 
szczególniej w stolicy i raju w odpowiedni i na
leżyty sposób i aby ta nauka w kraju, zwła
szcza w północnej jego części przez osobno 
ustanowionego inspektora była stale dozoro
waną*.

Cierniowi erka Gaeeta polska, omawiając po
wyższe oświadczenie prezydenta kraju, pisze co 
następuje:

.Oświadczenie p. prezydenta kraju przyj
mujemy do wiadomości z największa radością i 
z pelnem uznaniem. Wynika z n!ego bowiem, 
że rząd krajowy przystąpił już w istocie do 
spełnienia naszych życzeń w myśl rezolucji p. 
K. Abrahamów u zz-

.Przekonani byliśmy zawsze o dobrej woli 
p. prezydenta kraju wobec ludności naszej, 
która z ufnością patrzy dziś na obecnego szefa 
krajowego rządu, pewna, że zadość stanie się 
w niedługim czasie wszystkim jej słusznym ży
czeniom.

.A  pozwolimy sobie dzisiaj zwrócić uwagę 
p. prezydenta kraju na jeden ważny szczegół. 
P. poseł K. Abrahamowicz, wnosząc w r. 1899 
znane rezolucje, miał odnośnie do religji na 
myśli naukę tej religji w języku polskim dla 
dzieci polskiej narodowości ni ety'.ko w ludo
wych szkołach, ale w szkołach średnich. Tym 
czasem tak w obu tutejszych gimnazjach, jak 
i w szkole realnej, aczkolwiek liczba uczniów 
polskiej narodowości w tych zakładach jest 
wcale znaczną, nauka religii Polakom bywa 
dotąd udzielaną w języku niemieckim. Nie wątpi
my jednak, że p. prezydent kraju postara się, 
by i w tym względzie w jak najkrótszym czas;e 
nastąpiła dla nas zmiana na lepsze.

.Powtarzam y, z uznaniem i wdzięcznie 
przyjmujemy oświadczenie p. prezydenta kraju 
i imieniem całej polskiej ludności na Bukowinie 
wyrażamy mu serdeczne podziękowanie za to 
wszystko, co zrobił dla nas dotychczas.*

Kongres prasy. ___
Na w brkow em  posiedzen.u kongresu pra

sy załatwiono sprawę międzynarodowych kart 
legitymacyjnych dla dziennikarzy. Karta ta bę
dąca czemś w redzaju paszportu dzienuikar- 
skiego, ma na podstawie wzajemności miedzy

stowarzyszeniami dziennikarskiemi różnych na
rodów, ułatwiać dziennikarzom podróże za gra
nicą. Sprawozdawca biura centralnego p. T a u -  
n a y oświadczył, że karty te wchodzą w życie 
z bieżącym rakiem i prosił poszczególna sekcje 
narodowe Związku, aby tę sprawę gorąco wzię
ły do serca.

Następnie przyszła na porząaek dzienny 
sprawa zniżki międzynarodowej taksy telegrafi
cznej. Przedstawił ją dr. W e l t i  z Berna. W 
myśl wniosków referenta, kongres uchwalił po
lecić centralnemu biuru Związki dążyć w dal
szym ciągu wytrwale do tego, aby istniejące już 
między poszczególnemi państwami układy, obni
żające taksę telegraficzną dla celów dziennikar
skich, przyjęły się na całym świecie.

Trzecim przedmiotem, którym zaial się 
z kolei kongres, była sprawa własności litera
ckiej i artystycznej w zakresie dziennikarstwa. 
Referent proi. R ó t h l i s b e r g e r z  Berna, przed
stawił treściwie wyniki, uzyskane na tern polu 
na dawniejszych kongresach, nowe środki pra
wne, oraz najciekawsze orzeczenie sądowe w 
sprawach prasowych, wreszcie wymienił obja
wiane dotychczas życzenia i projekty, zmierza
jące do osiągnięcia skutecznej ochrony na tern 
polu. Wywody referenta uzupełnili pp. Ma i l l a r d  
z Paryża i O s t e r r i e t h  z Berlina, poczem roz
winęła się ożywiona dyskusja, w której zwła
szcza ztjm owano się sprawą wolności przedtu- 
kowywania artykułów treści politycznej. W koń
cu uchwalono wnioski referenta, polecające cen
tralnemu biuru Związku, aby w dalszym ciągu 
nie spuszczało z oka sprawy narodowej i mię
dzynarodowej ochrony własności dziennikarskiej 
i przygotowało bardziej szczegółowe wnioski na 
następny kongres.

Przed zamknięciem posiedzenia, Da wnio
sek p- T s u n a y ’a uchwalono wyrazić przed
stawicielom niemieckiej prasy współczucie z po
wodu katastrofy okrętu .Prim us* w H am bur
gu. P. T  a u n a y podziękował w gorących sło
wach prasie wszystkich krajów zp skuteczną 
pomoc, udzieloną Francji z powodu katastrofy 
na Martynice.

Popołudniu o godz. 5 urządzono wycieczkę 
do Neuchatel. Piękne to miasto zwiedzano 
przez dwie godziny. Pogoda sprzyjała jaknaj- 
phhniejsza. Po zwiedzeniu miasta, zgromadzili 
się uczestnicy wycieczki ua krótk. wypoczynek 
i posiłek w restauracji ogrodu angielskiego. Rolę 
gospodarzy objęli członkowie zarządu kantonal- 
nego neuchatelsLiego. Każdy z gości znalazł 
obok nakrycia wiązankę kwiatów i słodki upo
minek w postaci kasetki, wypełnionej czekolad
kami Sucharda. Nie obeszło się też bez toastów. 
Prezydent rządu kautonalnego Quartier la Tente 
wniósł toast na cześć przedstawicieli między
narodowej prasy, p. T a u n a y  zaś im eniem  
członków kongresu podziękował władzom kanto- 
nalnym i miejskim za przyjęcie.

Z restauracji w dobrych humorach ruszono 
na dworzec, który tonął w powodzi różnobar
wnego światła bengalskiego. Pożegnawszy się 
serdecznie z gościnnymi gospodarzami, iuszyli 
uczestnicy wycieczki z powrotem do Berna.

Skandale wojskowa w Anglii.
Po wojnie boerskiej wychodzą obecnie na 

jaw  rozmaite sprawy, rzucające wcale nie pię
kne światło na organizację srm ji angielskiej i 
to nietylko na terenie wojny, ale i w samej 
Anglji.

Z*e zaczyna się tam ju ż ' w samem wycho
waniu wojskowem, w szkeiach kadeefcićn, a j i -  
ko nader ujemny wzór, służjć może w pier
wszym rzędzie szkoła kadecka w Sandhunt.

Niesforna młodz:eż, jutrzejsi oficerowie ja 
zdy, pozwolili sobie na niejeden wybryk, a mię
dzy innemi, po trzykroć podpalili szkelę woj
skową 1 Ponieważ nie chcieli wskazać winowaj
cy, cały batalj in, w którego kwaterze ognie 
wybuchały, ryczałtowo wydaloDo ze szkoły. Po
sypały się protesty z wielu stron, a w parla
mencie zganiono ową karę ryczałtową, która 
przypuszczalnego winowajcę karze z wielu nie
winnymi. Obecnie feldmarszałek Roberts pro
wadzi osobiście śledztwo i je st nadzieja, że wy

gnani będą mogli powrócić do szkoły wojsko
wej. Ale cala ta sprawa rzuciła niepochlebne 
światło na tutejszą organizację wojstową.

Ale i inna sprawa wywołała przygnębienie. 
Jej smutnym bohaterem jest gen. sir Redrers 
Buller. Gdy po strasznych klęskach wojennych 
odwołano go z teatru wojny, rząd popełnił sła
bość, mianując go dowódcą pierwszego korpusu. 
Musiał potem za brak dyscypliny odebrać mu 
tę pozycję i od tej ehwili rozdrażniony generał 
Buller nie przestawał oskarżać rządu za jego 
stronniczość i prześladowi nie. A tercz rząd ogło
sił calkowiry zbiór depesz Butlera, które św iad
czą, iż doradza1 gen. Wbitemu, dowodzącemu 
oblężonym Ladysmitbem, aby się poddał nie
przyjacielowi, chociaż wiedziai że oblężeni mają 
jeszcze zapasy żywności na dwa z górą mie
siące i chociaż wiedział, jakie przygnębiający 
wrażenie, kapitulacja tego miasta byłaby we- 
warła w całym narodzie.

Nie ma słów dość silnej nagany dla tego 
wodza naczelnego. Skarży się, a to on na roz
strzelanie zasługuje! Jest to czarna karta w hi- 
storji wojny ostatniej.

Przy okaz,i rozpraw parlam entarnych o 
Buller ze, rząd oznajmił o utworzeniu wielkiej 
komisji śledczej, która wejdzie we wszystkie na
dużycia, brak: i przewinienia. Ma poświęcić dwa 
lara tej sprawie. Wyprowadzi ona na jaw  nie
jedną dotąd tajemnicę. Ale chociaż rząd mó
wi o jej bezstronności, zachwiał w nią ufaość, 
skoro prezydujacym w tej komisji mianował 
starego Lorda Goschena, członka owego gabi
netu, który wojnę wywołał. Bezstronność bę
dzie dla niego niepodobną. Ale ponieważ kraj 
pragnie koniecznie zajrzeć za kulisy tej admini
stracji wojennej, która okazała się tak niedbsłą 
i nieudolną, zatem część przynajmniej potwor
nych tkar.dulów na jaw  wyjdzie.

Mały ftjleton.
Stowarzyszenie samobójców

Stowarzyszenie samobójiów, oparte na wza
jemnej ugodzie, związane w całość uroczystą 
przysięgą, zawiązało się na Węgrzech w Sepsi- 
Szeni-G,óruy. Cały tragizm instytuc i polega je
szcze na tern, że członkami towarzystwa byli 
chłopcy nieletni, uczn owie gimnazjom miejsco
wego. Olrzymane złe postępy tak podziałały ua 
biednych chłopaków, że postanowili kulą rewol
werową ztkończyć rachunki życia. Inicjatywa 
wyszła od jednego ze śmielszych, czy rom anty
czniejszych. Tak zresztą zawsze bywa. Autory
tet inicjatora podziałał skutecznie. Towarzystwo 
formalne, z prezesem, z przysięgą tajemnicy, 
stało się faktem dokonanym. Tajemnica, przy
sięga, milczenie i t. d. dodawaiy towarzystwu 
naturalnie tylko aureoli i bohaterskiego blasku. 
Niezwykły zamiar pociągał młodzieńcze umysły. 
Zgrdnie z przepisami towarzystwa nastąpił fa 
talny dzień ciągnienia losów. Numer losu miał 
wskazywać porządek, w jakim sprzysiężeni mają 
sobie pakować kule w głowę. Numer pierwszy 
wyciągną! niejaki Teodor Szabo, uczeń jednęi 
z niższych klas. Wszyscy pozostali z numerami 
swymi w ręku, odprowadzili kolegę na samo 
miejsce egzekucji. Na wypełnienie strasznego tego 
aktu wybrano głu?hy bór pod wsią Kopaczajc. 
W odległości kilkuset metrów cd skraja, na po
lance, otoczonej zewsząd głuchą, niedostępną 
gęstwiną, przystąpiono do rozpaczliwego czynu. 
Zgodnie z wymaganiami uchwały, Szabo miał 
mieć pierwszy strzał, bezpośrednio po nim, tuż 
na miejscu, wszyscy inni, wedie numerów.

Szabo włożył lufę rewolwerową w usta, 
padł wystrzał i po sekundzie pod nogi kolegów 
runął jego trup z roztrzaskaną od kuli czaszką, 
z wyrzuconym na wierzch odpadkiem mózgu, 
zakrwawiony... Tu po raz pierwszy paniczna 
trwoga padła na nieszczęśliwych chłopaków. 
Uzmysłowiony obraz tego, co za chwilę ma się 
stać z każJym z nieb — uderzył w nich całą 
mocą strachu... Odruchowo rzucili się w 139, 
żaden nie został na miejscu, żaden nie miał 
naw et odwagi zabrać rewolweru, którym mieli 
kolejno odbierać sobie życie. Kilku z nieb w pa
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— Nie pójdziemy do parku? — spytała 
wreszcie, widząc, że się zanosi na długą gawę
dę i jedzenie.

— Po co? A.’bo nam tu źle! Nikogo tam 
dzisiaj nie spotkamy znajomego! — zaprotesto
wała Dąbska.

— A topole praw;ć będą stare baje o So
bieskim! — zaśmiał się Radlicz.

— Przyroda jest m onotonna! — wtrąciła 
któraś z panien. Pól roku chodzi w zieleni, pól 
roku w czerni i tak w kółko od początku 
świata.

— Nie w czerni, ale nago i z tem jej nie 
do twarzy, bo kcścista i sucha — dorzucił 
malarz.

Kazia się uśmiechnęła, ale nic uie rzekła.
— Cbce ci się parku, chodź ze m aą! — 

zaproponował prezus.
Powstała uradowana i wsunąwszy rękę pod 

jego ramię, spojrzała mu serdecznie w oczy.
— Zloty tatuś 1 — szepnęła mu, idąc ku 

bramie.

— Ciekawym, czy Markfcam riflektuje na 
serjo co do tej starszej? — rzekł, gdy byli juz 
w parku.

— Jakto? nie zrozumiała.
— Ano, stara sie o nią. Dąfcski mi mó

wił, że matka daje pięćdziesiąt tysięcy, ale chce 
przy nirh zamieszkać — i M irkham  sie, namy
śla. To porządny chłopak, przyjaciel i kolega 
Andrzeja.

— Andrzej powinien mu zatem dodać od
wagi — zauważyła złośliwie.

W  tem naprzeciw nich ukazała się Ram- 
szycowa z ową m alarką; prezes się ukłonił, ona 
stanęła, podała mu rękę.

— Witam pana. Gdzie się prezes chowa, 
że go się nie scotyka? — rzekła swobodnie.

— Siedzę w domu, bo mam młodą go 
spodynię.

— To pana synowa? Proszę nas zapoznać!
— Spełnię jej marzenie.
— Bo co?
— Bo mi ojciec mówi), że pani rada p ra

cuje, a ja mam tyle wolnego czasu do ofiaro- 
n ial — odpowiedziała Kazia z prostotą.

— Ślicznie, na czas ’ dobre chęci ja ku
piec. — B‘orę panią w antrepryzę. Jutro ra
no wstąpię po panią i zaprzęgnę do roboty! 
Załatwione. A toraz przedstawię pani moją 
bratnią duszę — panna Ocieska, paui Sanicka.

Malarka ukłoniła się sztywnie, świdrując 
Kaźię oczami Łrjtycznemi.

Szli teraz wszyscy razem i Ramszycowa 
mówiła.

— Ciekawam, jak też sobie pani pracę 
przedstawia?

— Jako szczęście! — odparła szczerze Kazia.
— Oho! Krótko i mocno! Podoba mi 

się paui.
— A pani m niel
RozśmiaN się.
— Ona istotnie ma pasję do pracy! — 

wtrącił prezes.
— To dobrze! Ludzie baz pasji w a id  co 

najwięcej szubienicy.
— Oho! ■— zaprotestował prezes — by

wają pasje, warte szubienicy!
— Nie — takim należy zawsze więcej ho

noru: kula w łeb.
Zwróciła się do Kazi:
— Ale niech się pani nie spodziewa w 

pracy ze m ną towarzyskich przyjemności. Z.za
sady nie lubię stowarzyszeń, a tem mniej sto
warzyszeń damskich. Należałam do wielu i ze 
wszystkich się usunęłam.

- -  Z wielką szkodą dla instytucji! — 
wtrącił prezes.

— Ale z wielką radością członków, bo by
łam wiecznie w opozycji i gadałam im pertynen
cje. Co mam dać, dam sama, co mam robić, 
wiem sama...

— Jednakże zbiorowy czyn! — zaczął 
prezes.

— Niech pau powie: zbiorowe paplanie! 
— przerwała niecierpliwie.

— Nie mogę, łaskawa pani, przez galante- 
rję dla płci pięknej! — zaśmiał się.

— Otóż właśnie. Galanćerja... pleć piękna... 
Co za absurda! Zbydlęciliście tem kobiety! Jeśli 
wam i im z tem dobrze, to i owszem, ale wy 
nie zawracajcie głowy czcią dla nieb, bo to 
fałsz, a one niech nie napełniają świata wrza
skiem o emancypacji, bo ten wrzask — to gę
ganie! A teraz żegnam państwa, jutro o dzie
siątej zabieram panią do roboty.

Uścisnęli dłonie i Ramszycowa zawróciła 
ku wyjściu.

— Cóż, jakże ci się pcdobala? — spyta! 
prezes.

— Zazdroszczę jej siły i odwagi!
— Ba, jest na to miljonerką i Angielką.

O nic i o uikogo nie dba.
— Męża jej zna ojciec?
— Znam, bardzo zdolny i prscowit.y. Mie

szka w wagonie, w domu jest gościem, nie by
wa nigdzie, robi miljony! Zresztą gentleman 
szlywny, małomówny, zimny! Wracajmy, jaki 
tu chłód od wody!

Kazia stała nad kanałem, zapatrzona w 
migocącą toń. Zapomniała o R  mszyco w ej i 
rzeczywistości, miała złudzenie swej wsi, prze
stworza wolnego i wolnego życia. Drgnęła prze
straszona, rozejrzała się < poszła szybko w stro

nę pałacu. Prawda, wieczór już był i chłód po
czuta w dreszczu.

Na werandzie Dąbska bawiła się w naj
lepsze, pełno był? osóo, jedzono i pito.

— Wiesz, szepnęła półgłosem, przysięgnę, 
że w gabinecie jest Lulo Szmurski, poznałam 
jego śmiech, ale z kim, mój Boże, z kim ? Będę 
tu nocować, żeby się dowiedzieć.

— Cóż cie obchodzi jakiś Szmurski? — 
odparła obojętnie Kazia.

— Nie wiesz? On jest po siowie z ciote
czną siostrą doktorowej Downarowej. Łapali go 
przez trzy karnawały, teraz tryum fują 1

— Więc coP Nie rozumiem jeszcze bar
dziej, co cię obchodzi narzeczony ciotecznej sio
stry jakiejś doktorowej. Czy ona ci krewna?

— Ta jędza! Jes"cze może co ? Alebym im 
dopiekła, możeby zerwali!

— Pani M arto , troszczysz się i frasujesz 
o bardzo wielu! — rzekł sentencjonalnie R a- 
dlicz.

— Idź pan — dowiedz się, kto tam  jest z 
Lałem.

— A co ja za to dostanę ?
— Obiecam panu, co pan chce.
— Obincam! gwizdnął. Anim taki młody, 

anim taki stary, aby mnie obietnice nasyciły.
— Cyniku!
— Do usług! — odparł z ukłonem.
— Julku! — zawołała pani Tunia męża.

(Ciąg ialsep nastąpi).
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DZIENNIK POLSKI z dnia 29 lipca 1902.

dlo nawet w stan chwilowegę obłędu na tle 
przestrachu, kilku przez dłuższy czas, zapewne 
pod wpływem halucynacji, me przestawało 
krzyczeć nieludzkim głosem, ja^im  zapewne 
krzyknęli po raz pierwszy tam , w obliczu stra- 
sznej śmierci Szaby. , M

Oczywista, wobec podobnych okpT^czgpści 
sprawa wyszła na jaw . Jeden z nich saig^jglp- 
sił się do władz, by wypowiedzeniem prawdy 
ulżyć zgnębionemu sumieniu; z pozostałyejjj nie 
zapierał się, rzecz jasna, nikt. > \
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Giapłcta -§- 22 R. Pogoda.
Wiadomości osobiste. Stanisław hr. Ba- 

den  i, b. marszałek kraju wyjeżdża w tych dniach 
□a kilkutygodniową kurację do Aix les Bains, w Sa- 
baudji.

P. Kazimierz S k r z y ń s k i ,  wiceprezes Towa
rzystwa dziennikarzy polskich i Kola literacko ar
tystycznego wyjechał do Nauheim na dłuższą ku
rację.

Radea policji dr. F l a t t au ,  wyjechał dziś do 
Warszawy na pogrzeb swojego ojca śp. Aleksandra 
Flattaua.

Sejmik re la cy jn y  odwołany. Od posła 
Gniewosza otrzymujemy następujące pismo: Uwzglę
dniając wszechstronnie wyrażone życzenie, aby sej
mik sprawozdawczy, odbył się po żniwach, donoszę 
pp. wyborcom okręgu złoczowskiego z kuiji wiel
kiej własności, iż sejmik sprawozdawczy odbędzie 
się w dniu 1 września br. o godz. 2 popołudniu 
w Złoczowie W ładysław Gniewosz.

Zjazd koleżeński kapłanów z djecezji 
przemyskiej wyświęconych w r. 1884, odbył się 
we wtorek dnia 22 bm. w Krzywczy u dziekana 
ks. Andrzeja Soleckiego. Z 12 kolegów przybyło 7; 
trzech usprawiedliwiło swoją nieobecność, dwóch 
umarło. Po odprawionem nabożeństwie, na intencję 
by Pan Bóg wspierał ich nadal w pracy około wia
ry i dla dobra ludu, nastąpiło przyjęcie na plebani

Egzamin z rachunkowości państwowej zlożyl 
w namiestnictwie p. Wlad. Smulski, oficjał stani
sławowskiej rady powiatowej.

Fundacja Towarnickiego. Na wniosek ku- 
ratorji fundacji im. Towarnickiego udzieli wydział 
krajowy jednorazowych zasiłków następującym insty
tucjom : Towarzystwu bratniej pomocy słuchaczów
politechniki lwowskiej 500 kor., Tow. opieki nad 
terminatorami 300 kor., Tow. nauczycielek we Lwo 
wie 200 kor., szkole przemysłowej uzupełniającej w 
Rzeszowie 300 kor., Tow. kolonji wakacyjnej dla 
dziewcząt we Lwowie 200 kor., Tow. szkoły ludo
wej 400 kor. Oprócz tego rozdano mniejsze zasiłki 
od 40 do 80 kor poszczególnym osobom.

M anew ry  X  k o rp n sn  w tym roku .m ają  
się rozpocząć 27 sierpnia i potrwają 9 do 10 dni, 
a prowadzone będą w okolicy Jarosławia, Pnewor 
ska, Łańcuta, Pruchnika i po części Dynowa. Za
kończenie ma nastąpić 8 lub 9 września w Próchni 
ku, gdzie też nastąpi uwolnienie od służby. i

Ćwiczenia na Dniestrze kawaltrji i pionie
rów 11 korpusu odbędą się dnia 28 lipeą _br., w 
Haliczu Wezmą w nich udział 10 bataljon pionie
rów, 2, 9 i 14 pułk dragonów, 10 i 12 huza
rów 1, 4 i 7 pułk ułanów i 1 pułk uranów 
obrony krajowej. Na jurorów powołano burmistrza 
Halicza p. Sawickiego i pp. kapitanów Karola Kraus- 
aa i Prus Niewiadomskiego.

Opusty podatkowe. Urzędowa OaeełctTwow- 
ska cglasza, iż w myśl rozporządzenia ministerstwa 
skarbu, należą się w roku 1902 nastęnnjące łppusty 
w podatkach bezpośrednich : 1. w podatku grunto
wym opust w wysokości 15 proc.; 2. w podatkadb 
domowych z wyjątkiem podatku 5 proc. od docho 
du z budynków od podatku domowego czasowo 
uwolnionych, opust wysokości 121/* proc.

Ogólna suma pow. podatku zarobkowego 'trata- 
loną została ua rok 19C2 w tej samej kwocie jak 
w latach poprzednich, tj. w kwocie 34,923.952 
koron. Podatek zarobkowy od przedsiębiorstw obo
wiązanych do publicznego składania rachanków, 
przypisany i pobierany być ma w roku 1902 za
miast w wysokości 10 */, proc. tylko w wysokości 
10 proc.

Wpisy do seminarjum nauczycielskiego.
Wpisy na kursa seminarjum i do obu szkól wzoro
wych : polskiej i ruskiej, odbywać się będą w dniach 
29 i 30 sierpnia. Późniejsze zgłoszenia nie będą 
uwzględnione. Na rok przygotowawczy i na kurs I 
przyjęta będzie tylko taka liczba uczniów, na jaką 
§ 4 statutu organizacyjnego zezwala.

Egzamina wstępne i poprawce z poszczególnych 
przedmiotów odbywać się będą dnia 1 września po 
nabożeństwie i dnia 2 od godziny 8.

Do szkół wzorowych polskiej i ruskiej nie bę
dzie się przyjmowało więcej, jak po 40 uczniów do 
każdej klasy. Przy wpisie ma każdy uczeń złożyć 
nlbo opłatę za pierwsze półrocze w kwocie 4 kor., 
albo wnieść za pośrednictwem dyrekcji prośbę do 
rady szkolnej krajowej, popartą świadectwem ubó
stwa, o uwolnienie od tej opłaty, jeżeli zachowanie 
się i pilność ucznia są dobre.

Wpisy odbywać się będą w godz. od 9 — 12 
rano i od 3 — 5 popołudniu. Rodowód dośUć można 
u tercjana zakładu.

Biust W ładysława Jagiełły. Artysta rzeź
biarz, prof. Juljusz Bełtowski, którego wspaniały ol 
brzymi biust Władysława Jagiełły, budził powszechny 
zachwyt w dniu obchodu Grunwaldzkiego w Iwow- 
skiem teatrze, wykonał taki sam biust mniejszych 
rozmiarów i ofiarował go na rzecz .Tow. Szkoły 
ludowej*. Lwowskie fKolo pań* dało odlać ten biust 
i za parę tygodni pojawi się w handlu.

Rozpowszechniły się dotąd u nas tylko biusty 
M kiewicza, Słowackiego i Kościuszki, a teraz przy
będzie nam popiersie wysokiej artystycznej wartości 
zwycięzcy z pod Grunwaldu, protoplasty rodu królew
skiego z najświetniejszej doby dziejów .-naszego naro
du. Niezawodnie biust ten znajdzie się w każdem 
domu, aby przypominał świetną przeszłość i zdobił 
polskie mieszkanie.

Z niedzieli. Jest we Lwowie kilkadziesiąt ty
sięcy ludzi, którzy odczuwają wartość życia a więc 
żyją, w niedzielę tylko. To owe legiony ludzi pracy, 
którzy po całotygodniowej mitrędze, w dzień świą
teczny zrzucają swe azare okrycia, wegetujących pQ- 
czwarek i barwne, motyle skrzydła wesołości sobie 
przypiąwszy, z rodzinami, wylatują z zatęchłych mij- 
rów miasta, by godzin parę pobizęc:eć wśróCefłłlo- 
ności, w ciemu drzew, lub na łączce, w promią- 
niach słońca, które w mieście nad warsztatem, lub 
biurkiem od rana do nocy pochyleni, widzą tak 
rzadko. Ostatnie trzy, czy cztery niedziyte były sło
tne i pracowite lwowskie pszczółki, ni«zi«lnego Wy

tchnienia za miastem odmówić sobie musiały. 
Wczoraj, przez dzień cały prześliczna panowała po
goda, ul też lwowski opróżnił się doszczętnie, a za
ludniły natomiast okolice miasta. Setki Lwowian 
pospieszyły ńfc festyn straży ogniowej .Sokół* na 
Cetoerówcs; Kilińszczycy i znowu setki ich gości 
tańczyli ochoczo przy dźwiękach Muzyki narodowej, 
na polance pod Kopcem Unji, stowarzyszenie zawo 
dowe .metalowców* zrowu, hulało na cienistej 
Pohulance. Kolejarze podzielili się. Czytelnia ko 
lejowa bawiła się w  pięknym- ogrodzie przy ul 
Polnej, konkurujące zaś z nią .Zawodowe sto warzy 
szenie kolejarzy*, festynowe swe namioty rozbito 
w uroczym biłoborskim lasku za Gródecką rogatką. 

,  Przed i it-miejskie r grody, pełne publiczności, 
w przyległych laskach, na ,Kaisęrwa!dzie‘ , w lesie 
Lisienickim, co paręset kroków rozłożony wśród 
zielęąi tabor wycieczkowców. Mężczyźni, pozdejmo
wali surduty i z lubością wyciągają swe ciłonki ua 
mięciucbnej trawie, zap.biegliwe mamy, wyładowują 
z koszyków wiktuały, a dzieci — no, dzieciarnia, 
używa najwięcej lasu i wycieczki, napełniając szcze
biotem i wesołym krzykiem ciche zwykle leśne ustro 
nia. Zewsząd, w całej okolicy Lwowa, dolatują 
mniej, lub więcej przytłumione tony muzyki, dzie 
spojrzeć, na kraju lasu, na miedzach pól, łąk, wi
dać wszędzie barwne kapelusze i sukienki pań i pa
nienek.

Otóż i wieczór. Słońce zachodzi, pierwsze cie
nie nocy okazują się od wschodu. Nieliczne rodziny 
wracają już do miasta. Panie i dzieci mają w ręku 
bukiety z kwiatów polnych i leśnych, lub też bukie
ciki z 'uzbieranych na zręb ch poziomek. Noc wypę 
dza z lasu wycieczkowców. Dzieci przodem, za niemi 
młodzież starsza, postępuje tak jakoś — od nie
chcenia - pary ugrupowana i szepce coś taje
mniczo, a za nimi poważne mamy, taty, ciocie Ka 
zda rozbawiona gromadka dzieci, hałasuje, śpiewa 
i umilka w mura- h miasta, dopiero po k lkakrotuem 
upumuieniu rodziców. Im późaiej w noc, tem mniej 
ludzi zmifftgfl ku miastu, wreszcie o godzinie 1 
w nocy, ostatni wycieczkowcy wychodzą z przedro- 
gatkowych ogródków i z żalem idą powoli w ciepłą 
noc letnią ,; djô , domów, do miasta, do dusznych 
murów.

Uregulowanie służby aptekarskiej. Na
konferencji,j^prezentantów obydwu gremiów apte
karskich galicyjskich, wspólnie z delegatami pp. 
współpracowników, odbytej w namiestnictwie dnia 
15 lipca 1202, pod przewodnictwem radcy dworu, 
dra J. Merunowicza, o czem donosiliśmy, uchwalono: 
Pomąwszy od 1 września rb., otwierać _ wszystkie 
apteki o godzinie 7 rano, zamykać ześ o godzinie
9 wieczorem. Służba nocna pozostaje, jak dotychczas 
i nadal niezmienioną Natomiast odstąpili delegaci 
współpracowników od żądania jednogodzinnej prze 
rwy pracy po nocnej służbie i zgodzili się na l 1/* 
godzinną przerwę obiadową. Co do wolnego czasu 
(tz. wychodów) zgodzono się na pól dnia co drugi 
i cały dzień co drugą niedzielę, lub święto. W apte
kach zaś, gdzie jest trzech współpracowników za
trudnionych, zgodzono się na każdy trzeci dzień cały 
wolny, ale już bez względu na niedzielę, lub święto. 
Gremium czyni obecnie starania, aby się do tych 
postanowień zastosowali.

Epilog rozruchów czerwcowych we Lwo 
wie, rozegra się przed zwykłym trybunałem w dniu 
13 sierpnia br. O gwałt publiczny oskarża prokura- 
ija pięćdziesięciu ludzi, z których dwudziestu siedmiu 
odpowiadać będzie z wolnej stopy — dwudziestu 
trzech zaś pozostaje w więzieniu śledczem.

Ciekawe dokumenty. Lwowska policja 
prawdopodobnie wybrakowała swe stare akty i uży
wa je na koperty. Z aktów tych dowiadujemy się 
szczegółów z życia politycznego w latach sześćdzie
siątych. Dla dziejopisarza owych czasów znalazłoby 
się tam dnżo szczegółów i skoro treść aktów prze
stała być tajemnicą urzędową, szkoda, że niedozwo- 
louo przejrzenia ich, któremu z historyków lwow
skich. Z kilku takich kopert dowiadujemy się, że 9 
września 1862, była demonstra«ja w kościele Ber
nardynów i odśpiewano zabronioną pieść: , Z dymem 
pożarów*. Uczestników demonnstracji Rudolfa Pcn- 
tera i innych ukarano aresztem po 48 godzin, co 
wskutek rekursu namiestnictwo potwierdziło. Dalej 
na innej kopercie czytamy, że 6 maja 1862 zebrali 
się u Pawia Paszkowskiego technicy Michałowski, 
Drzewiecki, Pinkowicz i Borysławski, podejrzani o 
zbrodaię stanu i dwie godziny radzili, — to znowu, 
że w ulicy Krakowskiej w kawiarni Dobrowolskiego, 
schodzą się członkowie rady narodowej i udąją się 
do prywatnego mieszkania znanego emigranta na 
posiedzenia. Są to urywki pod nomenklaturą: , ln -
halł der śtM hpólizeilichen Beansłdndigung *.

Sąsiettitwo operetkowego więzienia. Pi 
szą nam s m iasta: .Jako właściciele realności,
wspólnie i  id&szkańcami w okolicach aresztów miej
skich we LWA Wie, zmuszeni jesteśmy użalić s ę, że 
pozbawieni jesteśmy spokoju i bezpieczeństwa, szcze
gólnie w necmj porze. Prawdopodobnie z braku do
zoru w tyeh - -aresztach, zaraz o zm erzchu rozpo
czynają a:ę Wtfi przeraźliwe wrzaski, łoskot z wyła
mywania rrutttf*! krat, co trwa całą noc. Przeważnie 
bardzo niebezpieczne indywidua często wyłamują się 
stamtąd i uciekają, przezco narażeni jesteśmy na
rozmaite niebezpieczeństwa. Pon eważ dotąd, mimo
skarg, porządku tam nie zrobiono, przypominamy się 
tedy łaskawej opiece magistratu.

Nagłą śmiercią zmarł wczoraj o godzinie
10 wieczorem Antoni Bazyli Robak, dozorca domu 
przy ulicy Zamarstynowskiej pod 1 16 Wyszedł on 
o 6 raco z domu do roboty, wstąpił po drodze do 
narzeczonej, gdzie zjadł talerz poziomek, natychmiast 
dostsl boleści i zmarł do 10 godzin. Zwłoki odsta
wiono do kostnicy medycyny sądowej celem prze
prowadzenia obdukcji.

Buska restauracja. We Lwowie otworzy! 
niejaki p. lików restaurację ruską. W odezwie umie
szczonej w jDile, zaw;adamia p. lików swoich ro
daków, że pieniądze, .które zarobi, obróci nie prze
ciw swemu narodowi, ale dla swego narodu*. Za
wiadamiamy « tem polskich czytelników dlatego, aby 
w restauracji p. I. uie składali pieniędzy na ruskie 
cełe narodowe.

Zjajd strażacki w .Bochni. Na tegoroczny 
zjaz^strażaeki w Bochni, prócz. 191 delegatów z ó- 
żąych miejscowości kraju, przybyło 5 delegatów 
z Czech i Morawy. Burmistrz bocheński di. Maiss 
powitał zjazd serdeczną mową, zakończoną życze
niem, by jego obrady Ojczyźuie przyniosły pożytek. 
Część swojego przemówienia poświęcił burmistrz de
legatom czesk in, którzy między innemi umocowani 
są do współudziału w ukonstytuowaniu się .Zjedno
czenia słowiańskich strażaków pożarnych*.

Przewodniczy zjazdowi w miejsce chorego na
czelnika krajowego Związku straży pożarnych ks. 
Adama Sapiehy, zastępca prezesa dr. Alfred Zgór- 
ski. Omówił on obszernie działalność związku i za- I 
kończył wezwaniem do utrzymania ścisłej karnośći 
W strażackiej, ochotniczej. organizacji. W imieniu >

Czechów mówił delegat p. Huebscb, w imieniu Mo- 
rawców delegat p. Vozab, w imieniu Rusinów dele
gat p. Hanik z Dobromila. Nadeszło na zjazd mnó
stwo listów i telegramów gratulacyjnych. Zwiedzanie 
salin do skutku nie: przyszło, a to z powodu będą
cych obecnie w toku robót rekonstrukcyjnych w 
szybach.

Pożar W  Baligrodzie. Dnia 24 bm. nawie
dził miasteczko groźoy pożar, który w przeciągu kil 
ku godzin zniszczył doszczętnie 11 demów żydow
skich. 132 osób pozostało bez daebu. Spalone do
my byty tylko w części ubezpieczone. Zanotować 
wypada smutny fakt, że gmina Baligród posiada tyl
ko iedoą sisawkę, a i ta jest zepsuta ; przy poża- 
że były czynne sikawki z sąsieduieh tartaków z Czar
nego i Kolonie.

Śmierć w pociągu Zaprzeszłej nocy zmarł 
w pociągu osobowym, niedaleko stacji Dobrowlany, 
i  powodu wybuchu krwi, Teodor Mazny'r, ze wsi 
Botucze. Po skonstatowaniu śmierci, zwłoki odsta
wiono do szpitala w Samborze.

Nowa bursa w Dębicy. Z początkiem roku 
szkolnego 1902|3 powstaje w Dębicy bursa imienia 
św. Jadwigi, w której znajdzie umieszczenie około 
25 uczniów gimnazjalnych za opłatą 30 koron mie
sięcznie. W wypadkach, na szczególae uwzględnienie 
zasługujących, może kwota powyższa być zn żoną. 
Podania zaopatrzone w ostatnie świadectwo szkolne, 
ewentualnie także w świadectwo ubóstwa, nadsyłać 
należy do zarządu bursy, na ręce p. Henryka Zau- 
derera w Dębicy.

Z naszych zdrojowisk. Ostatnia lista gcś.i 
zdrojowych w Kt yni cy,  wykazuje po dzień 20 
lipca 1090 drużyn, a 1699 osób.

Nafta podrożała Centralne biuro sprzedaży 
nafty w Wiedniu podniosło jej cenę o l 1/, korony 
na centnarze metrycznym. Prawdopodobnie wobec 
tego kartel przyjdzie do skutku.

Stary polski literat, pan Juljan Preis, do
gorywa z nędzy w Bydgoszczy. Pisma polskie w za
borze pruskim ogłosiły składki na schorzałego dziś, 
i niegdyś energicznego bojownika na niwie litera
ckiej i na polu walk o niepodległość narodu. Go
niec Wielkopolski zwraca się do wszystkich pism 
polskich o wezwanie do składek. Składki przyjmuje 
administracja Dziennika Bydgoskiego.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w po
bliżu Lubiany. Pewien gospodarz wiejski powracał 
do domu z polowania. Gdy na progu domu poda
wał rękę witającej go żonie, potknął się i upadł 
tak nieszczęśliwie, że strzelba wypaliła, a caty nabój 
utkwił w głowie żony.

Z Wenecji Na dzielaicy San Stefano powstał 
popłoch ogromny; okazało się, że dzwonnica kościo
ła św. Szczepana grozi zawaleniem; zwołana komisja 
stwierdziła rysy na 14 do 20 milimetrów szerokie 
Wieża się trochę osiadła, więc będzie zburzoną. 
W pobliżu znajdują się miejskie magazyny.

Gruzy z wieży św. Marka zaczęto wywozić na 
morze. Był to prawdziwy kondukt żałobny. Kiedy 
statki wiozące gruzy wyruszyły, aby je zatopić 
w morzu, rozległ się płacz.

Strejk  kelnerów. W sobotę rozpoczęli w 
Tryjeście strejk kelnerzy, zajęci w tamtejszych ka 
wiarniach.

s tan  pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
27 lipca 1902, godzina 7 rano notują: Haparanda 
-j-13‘2, Uleaborg -§-17 9, Petersburg -|—17*9, Stoek- 
holm -§-14 8 Wilno +  15 6, Warszawa -j- 13’6, 
Moskwa -f-11‘9, Kijów -§-10 6, Storaoway -§-8’9, 
Sdlly -§-15 0, Botkum -§-18'9, Keitura -§-13‘7, 
Hamburg -j- 150 , MemcI -§- i7 '3 , Btrlin -§- 18’9, 
lale de Aix -§-20 O, Paryż -§-19‘5, Moaaehium -§-15‘0, 
Bregencja -§» 14*8, Praga -§- 1V2, Wiedeń -j-13’6, 
Budaptszż-f-19'6, Hermacstadt4-17’3, Lesina-j-24 3, 
Tryjeat -§-22’8, Florenaia -|- 20 0, Rzym -§- 22‘4, 
Neapol -§-24*2, Palermo -+- 25 3, Konstantynopol 
-§-22 3 Europę środkową pokrywało wczoraj maksimum 
ciśnienia powietrza. W Alpach spadły onegdaj wy
datne deszcze. Zmiany temperatury bardzo małe. Pro
gnoza : Przeważnie ciepło I pogoda.

* Basen (pływalnia) w z a k ł a d z i e  k ą p i e 
l o wy m św.  An n y ,  p r z y  u l i c y  A k a d e m i 
c k i e j  1. 10, otw arty został do nżytkn pu 
blicznego z dniem 2 czerwca.

* Kamlsta lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficzne
go, uniwersytetu we Lwowie, pozostająca pod naczelnem 
kierownictwem prof. dra Twardowskiego, poleca kwalifi
kowanych korepetytorów i nauczycieli domowych. Zgło
szenia ustne przyjmują członkowie komisji codzien
nie (nie wyłączając niedziel i świąt) na Uniwersytecie 
I. piętro, Sala V1H. między 12—1. — Adres: Ko
misja lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficznego, Lwów, 
Uniwersytet.

Składki ss osie słyteozaeśol publicznej lab naro- 
dewej,

D la  b a r d z o  b i e d n e j  86 lat liczącej staruszki 
K. P. : Marja Bessowska z Jagielmcy złożone przez dra 
Jana Proinińskiego 1 k o r, M. B 1 k o r, K. Niżniowa 
40 gr., razem 2 kor. 40 gr.

N a r z e c z  s z k o ł y  l u d o w e j  Edward i Ale
ksander Bauser i B. Jakubowski, uczniowie giranazjalni, 
z dochodu zabawy koleżeńskiej 6 koron.

Zwarli:
Aleksander FI a t a  u, kawaler orderu żelaznej Korony, 

zmarł w Warszawie, po długich i ciężkich cierpieniach 
dnia 27 lipca b. r. Zwłoki złożone zostaną w grobie fa • 
milijnym na Powąskach dnia 29 lipca b. r.

Katarzyna Kc ło  m ł o c k a ,  wdowa po urzędniku na
miestnictwa, zmarła w Wadowicach w 74 r. życia.

W Rutach zmarł w 88 r. życia Ludwik J e k e 1 f a- 
1 u s s y Margitfalya, przemysłowiec, właściciel młynów, 
bjły burmistrz m. Kul.

Edward L a u r u k ,  praktykant sądowy, zmarł w Sta
nisławowie w 22 r. życia.

W Przemyśla zmarł w 31 r. życia Antoni H e r l o s  s, 
porucznik 34 p. obr. kraj.

W Drohobyczu zmarł starszy oficjał sądowy Artur 
Hr z e t e l s k i ,  prowadzący księgi gruntowe w Drohobyczu.

Notatki literacku i artystyczno.
Kepertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  przedstawienia nie będzie.
Jutro w e w t o r e k  (wznowienie) .Intryg; i mi

łość*, tragedja w 5 aktach Fr. Szyllera
W ś r o d ę  , Balon do kierowania*, krotocuwila 

w 3 aktach Emila Norini i Ernesta Bauma; tłu 
maczył p. Franciszek Wysocki.

We c z w a r t e k  po raz pierwszy .Azja Tuhaj- 
bejowicz*, sztuka w 4 aktach, przerobił z powieści 
H. Sienkiewicza ,Pan Wołodyjowski*, J. N. Po
pławski.

Konkurs .Ilustracji polskiej*. Tygodnik 
Ilustracja polska, wychodzący w Krakowie rozpisał 
konkurs na nowelę. *■ Nagrodę pierwszą w kwocie 
200 kor. otrzymał autor .Matki* p. Antoni Kop
czyński w Warszawie, nagrodę drugą 80 kor. au
torka .Panny Emilji* p. Marja Zielewiczówna w Po
znaniu.

Geniura austrjacka w r. 1859. Krakowski 
Czas donosi, że Bibljoteka Jagiellońska otrzymał; 
egzemplarz teatralny dramatu Syrokomli .Możno- 
władcy i si rota*, czyli .Zofja, księżniczka Slucka*,

z klauzulą cenzury datowaną: Krakau , am 5 Jc -  
nuar 1859. Przypatrzmy się, jakie to .rebelanckie* 
ustępy prskreślal obroń a porządku i moralności: 

Karol Chodkiewicz, prosi stryja, żeby zamknął 
swój dom przed księciem Januszem:

.Jeśli szanojeSz s w o b o d y  i prawa,
Jeśli ci święta n a s z y c h  ojców wiara*...
Tu musiał autor .swobody* zamienć na: 

.uczciwość', a .naszych* na: t wo i c h .
Wiersz: .Wpoją awe szpony w pierś naszej 

swobodzie* całkiem skreślony.
Poskreślano w ogóle niemal wszystkie miejsca, 

gdzie jest mowa o .o niej*, .naszej*, lub , wasi ej* 
wierze. Groźnymi dla porządkn społecznego, wyda
wały najniewinaiejsze ustępy, n p .: Podskarbiemu 
litewskiemu nie pozwolono wygłosić zdania, że 
.wojna krwawa, między swoimi, jest zbrodnią kra. 

jową*.
Gdy Zofja ma mówić:

.Ale Polska godna
By jej swe szczęście przynieść na ofiarę*, 

skreślił cenzor .Polska*. Na szczęście nie wpisał 
z własnego popędu, Skandynawji, ni Abissy>ji; ko
rzystając z tej względności, mógł autor własną ręką 
dopisać .Litwa* i jakoś to uszło.

Komiczne wrażenie wywołuje następująca po
prawka : Żebrak spostrzegłszy, że z katolikiem ma 
do czynienia, powiada:

Dziś takie czasy, że człowiek nie zgadnie,
Co rzec i przed kim...
Cenzor skreślił wyrazy: .dziś takie czary*.

Zdawslo mu się widocznie, że żebrak robi przytyk 
do biurokratycznego systemu szpiegowskiego.

Tak było w roku 1859 no i także później 
nieco..

T e a t r .
( , Balon do krrow ania* — krotochtoila w  treecn 

aktach E . Noriniego i  E . Baum a).
Nie ina kwestji, że w repertoarzu teatral

nym ma rację bytu także krotochwila, tak, jak 
w kunszcie kulinarnym, w dobrze zestawionem 
menu, ma rację bytu lekki suflecik obok poży
wnego befsztyka. Nie można też względem kro- 
tochwili stawiać tych samych wymagań jak się 
je stawia względem sztuki pow ażnej; kroto
chwila ma w tym kierunku stanowisko uprzy
wilejowane. Wystarcza, jeżeli zamiast prawdy 
życiowej i psychologicznej, wykazuje pewne 
prawdopodobieństwo, nie potrzebuje zawierać 
jakiejkolwiek głębszej myśli, ani bronić jakiejś 
zasadniczej tezy, musi tylko posiadać interesu
jącą kombinację sytuacyjną, dużo humoru i do
wcipu, musi zajmować i bawić, rozśmiesz?ć...

Niestety, sobotnia premiera nie odpowiada 
— w zupełności naw et tym skromnym wymaga
niom i jeżeli posiada wogóle jakąś zaletę, to 
chyba tę jedną tylko — że trwa dość krótko i 
kończy się już o w pól do dziesiątej.

Publiczność, zgromadzona w sobotę wcale 
licznie — jak na porę ogórkową, nudził; się 
też na przedstawieniu kapitalnie, a w antra
ktach, bez ceremonji sarkała. Pewne zaintereso
wanie obudziły jedynie w akcie drugim — try 
koty pani Rotterowej, w których, co prawda, 
było jej bardzo... do twarzy.

Gra artystów, chociaż ogółem biorąc, wcale 
nie nadzwyczajna, była mimoto godną lepszej 
sprawy, nadto zaś panie: Jankowska, Ogińska, 
oraz (naturalnie!) Rotterowa, wyglądały bardzo 
powabnie. le . K .

Nowości literackie.
Dr. W a c ł a w  S o b i e s k i .  — Nienawiść 

wyznaniowa tłumów aa rządów Zygmunta 111. 
Warszawa 1902. Stefan Damby.

Przedmiotem prary niniejszej są dzieje tak 
zw. .tum ultów  religijnych* w Polsce, czyli za- 
Durzeń, skierowanych przeciw szerzącej się re
formacji. Tem at powyższy cddawna oczekiwał 
na gruntowne i wszechstronne opracowanie. 
Stało się to jednak możliwe dopiero w czasach 
dzisiejszych, kiedy z jednej strony psychologia 
mas przestała być księgą zamkniętą na siedm 
pieczęci, a z drugiej — do badań historycznych 
zaczęto stosować metody socjologiczne, pozwala
jące na głębsze wnikanie w istotę zjawisk dzie
jowych, na lepsze orjentowanie się w sferze 
czynów zbiorowych. Autor, korzystając z tego, 
co nauka w obu kierunkach powyższych zdo
była, z całą sumiennością przystąpił do studjów 
nad .tum ultam i*, dokładnie zdając sobie spra
wę z tego, że przypadł mu w udziale zaszczyt 
poruszenia niemal po raz pierwszy w naszej 
literaturze (wyjąwszy fragmentaryczne prace 
Smoleńskiego) kwestji doniosłej i budzącej po
wszechne zaciekawienie, zwłaszcza ze względu na 
jej epiieg — rokosz Zebrzydowskiego.

Na podstawie badań źródłowych, opartych 
po większej części na zabytkach rękopiśmien
nych, czerpanych z bibljct-ki ks. Czartoryskich 
w Krakowie i z warszawskiej bibljoteki Ordyu. 
Zamoyskiego, dr. S. przedstawił w szeregu bar
wnie kreślonych obrazów, najważniejsze epizody 
walki pospólstwa i żaków z innowiercami, kil- 
kakrotae zburzenie .brobu* krakowskiego, na
dużycia jednej i drugiej strony. Równolegle z 
tem zapoznał nas z usiłowaniami pewnej grupy 
posłów na sejm, którzy starali się za pomocą 
odpowiednich ustaw przeciwdziałać rozruchom 
religijnym, nie pominął określenia stosunku Je
zuitów, ks. Skargi i kanclerza Zamoyskiego do 
rozruchów, wreszcie z wielką skrupulatnością 
przeprowadz‘1 analizę przyczyn rokoszu Zebrzy
dowskiego, podkreślając jego znamię inowiercze. 
Czasy po rokoszu traktowane są już dodatkowo, 
będąc tylke uzupełnieniem właściwej osnowy 
pracy.

Siów kilka należy się jeszcze szacie zewnę
trznej wydawnictwa. Pominąwszy piękny papier, 
druk i niezwykle staranną korektę, zwrócić na
leży uwagę na sty'ową okładkę, rysowaną przez 
T . Noskowskiego, s osnutą na motywach haftu 
na ornacie i  w. XVII., znajdującym się w skarb
cu katedry wawelskiej.

Zjazd aptekarzy prowincjonalnych.
W sali hctelu .W iktorja* w Przemyślu od

było się w sobotę 26 bm. pierwsze walne zgro
madzenie .Stowarzyszenia aptekarzy prowincjo
nalnych w Galicji*. Przybyło 40 aptekarsy- 
pzyncypałów. Obrady trwały od g. 3 popołu
dniu do 8 wieczorem. Prezesem wybrano p, 
W e i s s a  z Bochni, sekretarzem p. Oberlandera 
z Halicza, skarbnikiem p. Roma z Jarosławia.

Gremjum lwowskie wysiało wiceseniora p. 
Sklepińskiego. Towarzystwo .Unitas* i Kroniką

farmaceutyczną reprezent. wał m: gister Łj_ th fal- 
górski z Przemyśla. V  A

Wszystkie reprezentacje zawo do wy cŁ  
zków aptekarzy w Austrji nadesłały te g rł^ lz jjie  
życzenia.

Z pomiędzy powziętych uchwał za:,jUgn ją 
na wzmiankę następujące: Wysłanie de.jeg81ta
z grona Stowarzyszenia do Lwowa w celiń u c z e 
stniczenia w ankiecie, która się zbierze w |i ;s t f 3- 
padzie br. w przedmiocie uregulowania stbijur 
ków między pryneypałami a współpracowiTj^al  
tui przyjęcie w zasadzie przez aptekarzy ^ roJ 
wincjonalnych obowiązku uiszczania opłat kfe_] 
mjalnycb na utworzenie funduszu em erytaluŁ^ 
dla pryncypalów, współpracowników i 
rodzin.

Przyszłe walne zgromadzenie zostanie zw)0. 
lane do Rzeszowa. C

Mianowania na poczcie.
Posadę slajniczyni pocztowej w Mikołajo

wie nad Dniestrem nadano wdowie po pocztmi- 
strzu Marji Wedrychowej.

Posady ekspedjentek nadano : Anieli Lipiń
skiej w Targowicy palnej, Z^fii Makatynowej w 
Łączkach kucharskich, Henryce Głębockiej siero
cie po, kontrolorze pocztowym w Markowej, 
Wiktorji Towarnickiej w Janczynie, Wandzie 
Czekańskiej w Tucbli, Ludwice Drozdowskiej w 
Denysowie, Aleksandrze Zaleskiej w Cle, Karo
linie Męcińskiej w Spasie.

Posedy ekspedjenlów nadano: w Woli łu 
żeńskiej Lenardowi Dziedzicowi, tamtejszemu 
naczelnikowi stacji, w Zielonej Kazimierzowi Sło- 
niowskitmu, naczelnikowi stacji, w Parcbaczu 
Janowi Wolańskiemu, w Zarzeczu obok Nisica 
Romanowi Feretowi, w Miękiszu now-m 
Wojciechowi Kulunesicsowi w Wysowej Mi
ronowi Wandzilukowi, w Byble Franciszko
wi Pietlickiemu, wc Wrzawach względnie Gorzy
cach Stanisławowi Machowiczowi, w Jasionowie 
obok Złoczowa Józefowi Krupce, w Korczowie 
obok Uhnowa Romanowi Wolańskiemu.

Pocztmistrzami drugiej klasy 2 stopnia 
m ianow ani; ekspedjenta: Jó efa Freundlicha w 
Hłuboczku wielkim, Oscara Jana Passeadorfera 
w Ropience, Wincentego Mazanka w Raniżowie, 
Józefa Bartnika w Horodnicy, Jana Sraendę w 
Pikulicach, Franciszka Bubna w Przeclawiu, 
Wandalina Zarembę w Worochcie, Zygmunta 
Uścieńskiego w Zbydniowie, Andrzeja Eugenju- 
sza Klemensiewicza w Lipinkach, Walerego Ger- 
manisa w Bogdanówce, Kizimierza Treszke w 
Bojanowie, Romualda Kamińskiego w Krasiczy
nie, Fryderyka Lukasa w Stojanowie, Józefa 
Konkoluka w C’śnie, Wiktora Siaraniewicza w 
Pieniakacb, Apolinarego Bobrowskiego, w Horc- 
żanie, Józefa Liptaya w Mag^erowie, Antoniego 
Żaka w Kurowicach, Stanisława Anderlego w 
M igilamcb, Ignacego Znamirowskiego w Uście- 
czku, Jana Jaworskiego w Siedliszowicacb.

Wszystkich pozostawiono na tem samem 
miejscu s/użbowem.

Poczlmistrzyniami II klasy drugiego stopnia 
mianowane ekspedientki: H-dena Smoluebowska 
Lwów 9, Aniela Rossowska Lwów 13, Franci
szka Zraut w Glinniku marjampolskim, Enrlja 
Mączkowa w Łapanowie, Barbara Horowitz w 
Wodnikach, Zofia Pietrzycka w Kosmaczu, Zo
fia Paszkowska w Jedliczu, Marja Lachowska w 
Lubieniu wielkim, Olga Rozalia Łukaszewska w - 
Zembrzycach.

Wszystkie pozostawiono na tem samem miej
scu slużbowem.

Uchwalono zamianować do I klasy 4 sto
pnia pocztmistrzów:

W Turce obok Chyrowa Ottona TopolDi- 
ckiego z Jagielnicy, w Zadwórzu Kornela Lewi- 
kiego z Łącka.

Z pozostawieniem w tem samem miejscu 
slużbowem: w Zabłotcaeh Antoniego Sienkow- 
skiego: w Tyczynie Wincentego Rogowskiego, w 
Sassowie Teofila Studzińskiego, w Czudcu Józe
fa Kudrzańskiego, w Krukienicacb Efroima Zim- 
mermana, w Narajowie Franciszka Nartow- 
skiego.

Z powodu posunięcia urzędów «o I klasy: 
w Pruchniku Djonizego Pankiewicza, w  Pomo
rzanach Antoniego Zaud=rera, w Czarnej obok 
Pilzna Kazimierza Łabińskiego, w Krakowcu 
Tadeusza Zacharskiego, w  Makowie Emanuela 
Hollaudera, w  Peczyniżynie Karola W ernera, w 
Wojnilowie Szymona Niedźwiedzia, w Zagórzu 
2 Jana Smólskiego, w Zatorze Władysława 
Stanclika.

z pozostawieniem w Jaryczowie Juliusza 
Lódla, w Toporowie Michała Dutkiewicza.

Zamianowano do II klasy 2 stopnia : w Li
sku ekspedytora pocztowego Leopolda Eckbard- 
ca; w Schoduicy ekspedytora pocztowego Kazi
mierza D oeninga; w Bursztynie eksp. i ekspe
dienta w Kolędzianach Emanuela D ultza; w 
Starym Samborze ekspedytora i eksp- p o c . 
w Tuchołce Hilarego Łuszpińskiego; w Zlocn'- 
Kach ekspedytora poczt. Rudolfa Epplera.

Z dniem 1 lipca 1900 posunięto do I kl.
1 stopnia pocztmistrzów: Józefa Kunickiego w 
Tarnopolu i Felicjana Zoellnera w Wieliczce.

Do I klasy 2 stopnia pocztmistrzów: Fran
ciszka Jagłarze w Mielcu, Erasta Silwaua Sie- 
minowicza w Nadwórnej; Marjana Onertyń- 
tyńskiego w Delatynie, Józefa Pazirskiego w 
Grzymałowie, Wincentego Piekaiczyka w Sło- 
twinie k. Brzeska.

Do I klasy 3 stopnia pocztmistrzów: Ale
ksandra Bobeka w Potoku złotym, Hieronima 
Rudnickiego w Bieczu; Ludwinę Ziembę w Mi- 
kulińcacb, Romualda Bukowskiego w Krzeszowi
cach, Emila Augustyna w Szczercu, Teofila Staó- 
kowskiego w Kańczudze, Teodora Szczurowskie
go w Strussowie, Stanisława W ernera w Jezie- 
rzanach k. Buczacza, Wojciecha Brc mowskiego 
w Radomyślu k. Tarnowa, Longina Lófflera w 
Żyaaczowie, Józefa Piweckiego w Birczy, »ana 
Starzeckirgo w Żmigrodzie; Zygmunta Aicbmdi
lera w Bolszowcach.

Do II klasy 1 stopnia pocztmistrzów: Zofję 
Polakiewicz w Kranzbergu, Józefa Ślusarczyka 
w Gdowie, Annę Hrynkiewicz w Narolu, S ta
nisława Chłopickiego w Zawalowie, Emeryka 
Asbotna w Iwoniczu, Adolfa Badiura w Zar
szynie, Alojzę Ferus w Brzozdowcach, Włady
sława Hebanowskiego w Boryni, Katarzynę Kri- 
stm an w Nawarji, Eleonorę Petryk w  Dębni
kach, Florentynę Herget w Kobierzynie, Helenę 
Matkowską w Świątnikach górnych, Wiktora 
Kokuszeka w Tarnorudzie, Włodzimierza Ła- 
wrowskiego w Szczawnicy, Julję Wisłocką w Je- 
zu rp Iu ,  Bronisławę Goldberg w  Demni wyżnej,

liawn-Tennis Czapki. — Kapelusze płócienne, wełniane i je
dwabne. — Koszule. — Krawaty. — Paski. — 
Meszty i buciki z papierową podeszwą. — 

Rękawiczki ażurowe.

Marcin Muller
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Stanisława Schneidra w Wilamowicach, Eusta
chego Wasilkowskiego w Ulaszkowcach, Teresę 
Byszewską w Liszkach, Bronisława Zasławskiego 
w Dubieiku, Stanisławę Wiśniewską w Uściery- 
kach, Walerję T^tom ir w Lubyczy królewskiej, 
Józefę Gottlieb w Felsztyni3, Melanję Borysie- 
wicz w Mikuliczynie, Annę Śliwińską w Marjam- 
polu. Euginiuszi Orleckitg i w Gołogóracb, Jana 
Krajewskiego w Kołaczyc; eh, Adama Womelę 
w Pistyniu, Jana Freytagi w Prądniku czerwo
nym, Walerję Scbaffel w Zagórzu, Stanisława 
Łaskiego w Białym kamie; u, Kazimierza Na- 
dachowskiego w Okocimiu, Kazimierę Bastgen 
w Czerlanacb-

Strejki r  iae.
Z D ż u r y n a  o tizym ujfny  wiadomość, że 

tamtejsza popadła agituje na iętnie między lu
dem i pus'cza bajki w tym r dzaju np.: te  nie
długo .Polacy całkiem inacze; będą wyglądać*, 
te  cesarz wydal rozporządzenie, i i  chłopi przy 
iniwach m ają brać po 2 korony albo szósty 
snop. Nie macie pojęcia o tern, co się tu w oko
licy dzieje. Oczekujemy ułanów ze Lwowa, bo 
ludzie oblęgają folwarki i nie dopuszczają do 
roboty.

W B a z a r z e  rzucili się w sobotę cblopi 
na żandarmów. Wszystko to pochodzi z agitacji 
hajdamaków, a głupi naród wierzy. Tłumaczono 
chlapom, ie jeśliby cesarz wydał taki rozkaz, 
to przecież wojska nie dawałby na uśmierzenie.

Kilta dni temu z majątku pana Boguckie
go z P a u s z ó w k i  rządca musiał uciekać, gdyż 
chłopi przeciw niemu zaczęli się burzyć. Nadal 
na stacji depeszęj do starostwa o wojsko, 
lecz dotychczas jeszcze go nie ma, gdyż wszy
stko zajęte.

Z T a r n o p o l a  piszą nam : Wczoraj wy
siano stąd do Grzymałowa, majątku namiestni
ka hr. Pinióskiego, kompanję piechoty; z Trem 
bowli szwadron dragonów do Husiatyna, szwa
dron do Skałatu, kompanię strzelców do ma
jątku hr. Siemieóskiego doCborostkowa, ze Stru- 
sowa zaś szwadron dragonów do Kobylov lok.

W J ó z e f ó w c e  Semko Bezuszko, c! łup, 
omawiając sprawę stt^jku, odezwał się urędzy 
innemi temi słowy: ,S?rzo wylude hryzf e sia, 
j a k i z c z o h o  b u d e i e  ż v I y. w^z rdt tylko 
noży i serpy do ruki i dalij ca  żydiw*. — 
.W yjszlo rozporadżenie z ministerstwa, szczo 
kożdyj chłop maje distaty 20 morgiw gruntu* itp. 
zwrotów użył chłopski filozcf, Rozumie sie, że na 
podstawie oskarżenia żandarmerji, proluratorja 
zaopiekowała się dzieluym Bezuszką.

Z Z a l e s z c z y k  korespondent Preedświlu 
donosi smutne szczegóły: .W  okolicy tutejszej
wrzenie jest, s iln tm ; księża ruscy i v ójtowie 
agitują, a skutek jest już fatalny. Z urzędu 
gminnego z Dźwioiacza wyszło pismo z podpi
sem wójta i pieczątką gminoą, zakazu a ce wy
chodzić w pole do pracy za mniejszem wyna
grodzeniem, jak dwie korony dziennie lub szó
sty snop; podobne pisma wyszły z Koszyłowiec 
i Popowiec do Korcpca w pow. buczackim.

Na grznicy pow. buczackiego w gminach 
Sadki, Popowice i Koszylowce chłopi uderzyli 
na wojsko. W Tłustem, w Anielówce u dzierża
wcy Albina wyjechali cblopi w nocy z wozami, 
uzbrojeni w kosy i sierpy, wycięli łan zboża i 
zabrali ze sobą. W Żyrawce spalili chłopi dwie 
sterty koniczyny; w Zazuliócach podpalili go
rzelnię.

W pow. borszczowskim w Szeszyniowcacb 
cblopi obili niemal śmiertelnie jednego z hu
cułów, sprowadzonych do roboty. W pow. za- 
Ieszezyckim najwięcej agituje ks. Hryć Kołcz, 
paroch gr.-kat. w Lisowcacb *

W sobotę odbył się w C z o r t k o w i e  
zjazd kilkudziesięcin ziemian celem narady nad 
środkami zaradczymi wobec groźaej postawy 
chłopstwa na Podolu. Wszyscy zgadzają się na 
to, że strejk jest wynikiem niecnej agitacji 
radykałów ruskich, a podniecany przez — nie
stety — księży ruskich. Ruina materjalna wła
ścicieli ziemskich, w okolicach objętych strej- 
kiem rolnym, jest nieuniknioną, bo dziś już 
oświadczają dzierżawcy, że nie będą mieli z cze
go płacić czynszów dzierżawnych. Na zjeździe 
omawiano też dziwne stanowisko rządu w obe
cnych stosunkach; pomimo bowiem, ie strejk 
na takie szerokie przestrzenie się rozszedl, pra
wie nic nie urzynionio dla zażegnania burzy. 
W  ogóle zachowanie się władz jest tego rodzaju, 
jakby nic nie wiedziano, co się przygotowuje. 
Agitacja szerzy się głównie z wiejskich czytelni 
ruskich.

Na niedzielę 27-go zwolal w B u c z a c u  
zgromadzenie ludowe socjalista Morler (żyd). 
W  powiecie tamtejszym uwija się on bezkarnie 
i szerzy agitację za strejkiem, niby to komen
tując broszury agitacyjne.

Dziś o godzinie 10 tej przedpołudniem udała 
s ę do namiestnika deputacja ziemian z okręgów 
czottkowskiego i tarnopolskiego, aby przedstawić 
namiestnikowi istotny stan rzeczy i żądać kate
gorycznie opieki m d  ziemiaóstwem ze strony 
rządu krajow rg-. Stosunki zaszły za daleko, 
aby dziś można spokojnie oczekiwać złagodze
nia strejku. Konieczną jest energiczna akcja 
rządu w tej sprawie.

Z J e z i e r z a n  koło B u c z ą  cz a ,  donoszą 
nam:  Strejk rolny wybuchł w tutejszej miejsco- 
wnś i (właściciel Sarwatowski). Onegdaj o godz. 
10 ej rano zeszli z pól dworskich pracujący już 
lud/ie z żądaniem, by im płacono 6 -ty snop 
(dotychczas pracowali za 12-ty). Zapytani, co 
ich skłoniło do tego kroku, odpowiedzieli z nie
dowierzaniem, że jakiś pan przyjechał na kole- 
śniey (rower) i przywiózł od cesarza papier 
z pieczątką, gdzie jest napisano, źe panowie 
ich pracę wyzyskują ; niech płacą dziennie po 
1 złr.

Strejk w H u s i a t y ó s k i e m  m a wybitnie 
charakter antipolski. Ułożona przez powiatowy 
komitet strejku i wydana 20 b. m. w Kopy- 
czymach edezwa do chłopów Rusinów greckie
go i łacińskiego (?!) obrząd* u, kończy się na
stępującą apostrofą:

.Bracia Rusici chłopi! Już dosyć tego .h a 
rowania!* Dosyć naszych łez, nędzy i krzywdy! 
Bracia! nie w Kanadzie i w Brazylji nasz chleb! 
Ni s a Kanada i Brazylja na tej ziemi, którą 
nasi pradziadowie krwią zlewali, za którą ojco
wie i dziadowie kije (.buki*) brali. Tu będz e 
nasz raj, jeśli tylko w zgodzie i jedności, ręka 
w rękę, będziemy się trzymali. Wtedy zawita 
dobro do naszych chat, zginie nędza, a zn ar 
twychwstanie święta Ruś Ukraina*.

W  H a d y ń k o w c a c h  aresztowano za agi

tację akademika Mikołaja Babinę. W e wsi tej 
strejk przybrał charakter złośliwy, kiedy bo
wiem strejkujący żądają wszędzie ósmego sno
pa, to od właściciela Hadymkowiec p. C i e l e 
c k i e g o  ż ą d a j ą  c z w a r t e g o  s n o p a  z z e m-  
s t y  za t o,  że w s e j m i e  p o t ę p i a ł  a g i t a 
c y j n e  w y d a w n i c t w a  . P r o ś w i t y * .

H u s i a t  y n. Agitatorowie tutejsi rozsze
rzają między ludem pogłoskę, iż cesarz wydal 
ustawę, w której wyznacza, jaką płacę ma 
otrzymać każdy robetnik, ale panowie ustawę 
tę schowali, aby nie płacić robotnikom więcej, 
niż płacą. Chcąc tyn. pogłoskom tamę położyć, 
starosta lmsialyński p. Dultz wydał następującą 
odezwę:

.Szerzą się po wsiach wieści, jakoby istniała 
ustawa, przepisująca wysokość płacy zarobnika 
rolnego i sług dworskich (fornali), a zagrażająca 
karami pieniężnemi i aresztu, tudzież innymi 
środkami przymusowymi za niestosowanie się 
d i  jej przepisów. Nawet pojawiają się mię
dzy luchością pisma, przezwane ustawą.

Ostrzegam niniejszem ludność wiejską po
w iatu: 1) że żadna ustawa tego rodzaju ani
przez uajjaśniejszegu paua, ani przez c. k. rząd 
nie została wydaną i żadna tego rodzaju u- 
stawa nie obowiązuje; 2) że szerzone między 
ludnością wieści o istnieniu i obowiązującej 
mocy tej ustawy są tylko dziełem niesumiennej 
i karygodnej agitacji, obliczonej na obaiamuce- 
nie ludu; 3.) że zatem pisma przezwane ustawą, 
pomiędzy ludem rozszerzane i im odczytywane 
lub objaśniane, służyć mają właśnie na obała- 
mucenie łatwowiernej ludności wiejskiej.

Ostrzegam też służbę folwarczną, aby samo
władnie obowiązków służbowych nie opuszczała, 
gdyż narazi się przez to na dotkliwe kary i 
przystawiana będzie przymusowo do służby, 
a prócz tego zasądzoną zostanie na wynagro
dzenie szkód z opuszczenia służby wynikłych.

Ostrzegam też ludaość wiejską, aby się po
wstrzymała od jakiegokolwiek naruszania po
rządku i spokoju publicznego, gdyż za takie 
czyny zagrożone są surowe kary kryminalne. 
Pracującej luducś.i gwarantuje się bezpieczeń
stwo osoby i mienia.

* **
Odezwa!

Ruch chłopski cgarnąl już całą wschodirą 
Galicję; widmo ruiny ekonomicznej jest dzisiaj 
każdemu na oczach, a w obec takiej sytuacji 
przemawiam w interesie wszystkich zagrożonych 
smutnemi następstwami, gdyż strejki tegoro
czne niewątpliwie powtarzać się będą, aby ob 
myśleć sposób wyjścia, a do tego wspólna i 
solidarna narada jest koiieczną.

Proponuję w tym celu ogólny zjazd, a 
miejsce i dzień ogłosi się osobną odezwą.

W ładysław Suchoreewski.
* **

W  sprawie strejków rolnych donoszą nam: 
W  ostatnich dniach poczęły się mnożyć coraz 
g r o ź n i e j  w y p a d k i  u ż y c i a  p r z e m o 
c y  z e  s t r o n y  s t r e j k u j ą c y c h,  spędza 
nia przez nich gwałtem robotników, którzy 
chcieli pracować, w p r o s t  w y p a d k i  t e -  
r o r y z m u ,  a nawet r o z b ó j n i c z y c h  n a 
p a d ó w  n a  d w o r y  i n a  ż a n d a r m  e- 
r j ę .  Zwłaszcza polożsnie w powiatach zale- 
szczyckim, czortkowskim i busiatyńskim jest 
groźae. Nietylko strejkujący stawiają warunki 
wprost niemożliwe do przyjęcia, nietylko zagro
żony jest tegoroczny, wiele obiecujący zbiór 
plonów, ale nawet bezpieczeństwo publiczne 
i csob:ste.

W wiciu miejscowościach s t r e j k u j ą c y  
p r z e m o c ą  s p ę d z i l i  pracujących z ła
nów, przyezem przyszło do starć i gwałtów pu
blicznych. W  Worwolińcach w nocy z 24 na 
25 bm. j e d n e g o  z ż a n d a r m ó w ,  eskor
tujących obcych robotników do dwom, u d e 
r z o n o  d r ą g i e m  t a k  s i l n i e  w g l o -  
w ę, że odurzony padł na ziemię a podniólszy 
się po ihwili z trudem, z m u s z o n y  b y ł  
d l a  w ł a s n e j  o b r o n y  d a ć  2 s t r z a ł y ,  
towarzyszący mu zaś żandarm dał jeden strzał. 
Oprócz ciężko chorego żandarma, jest r a n 
n y c h  5 c h ł o p ó w ,  z tych 4 lekko. Z po
wodu tego zajścia aresztowano w Worwoliń- 
eaib 11 ludzi i odstawiono ich do sądu pow. 
w Tłustem.

W Drobiczówce chłopi uzbrojeni w kije 
i kosy urządzili w dniu 26 bm. formalny n a 
p a d  n a  l a t i  d w o r s k i ,  a spędziwszy zeń miej
scowych pracujących ludzi, zwrócili się ku dwo
rowi. Przytomności umysłu żandarma, oraz oso
bistej interwencji wieś iciela Drohiczówki p .T a 
deusza Cieńskiego zawdzięczać należy, że nie 
przyszło do większych gwałtów i rozlewu krwi.

Podobny napad zbrojny urządzili strejku
jący również w dniu 26 bm. w Koszylowcach, 
gdzie uzbrojeni w kije, z dwóch stron napadli 
na łan dworski i jakkolwiek odparci, zdołali je
dnak tak nastraszyć pracujących hucułów, że ci 
zbiegli do domu.

Podobne napady zaszły także w Baremia- 
nacb i Świerszkowcach, w Chmielowej i Ho- 
łowczyńcach. W tych i innych miejscowościach 
strejkujący n szczą rozmyślnie plony, pustosząc 
łany koniczyny, jak w Burakówce, lub wpędza
jąc bydło w zboże. S t r e j k u j ą c y  z w o ł u j ą  
s i ę ,  u d e r z a j ą c  n a  a l a r m  w d z w o n y  c e r 
k i e w n e ,  w czcr o n i e  d o z n a j ą  ż a d n e j  
p r z e s z k o d y .

W powiecie zbaraskim zdarzają się pono
wnie wypadki g w a ł t ó w .  Tak w Hniłicacb i 
Koszlakach spędzono robotników z pola, a w 
Suchowcach ludność zajęła groźną postawę 
wobec dworu, tak, że okazała się potrzeba 
sprowadzenia wojska. Wreszcie w Obadówce 
z d e m o l o w a n o  w n o c y  d o m  j e d n e g o  
ze  s ł u g  d w o r s k i c h .  Według ostatnich wia
domości n a p a d l i  s t r e j k u j ą c y  w Czerni- 
cbowcacb, a żadnarm d a ł  d w a  s t r z a ł y ,  
nikt nie j-s t ranny. Zarekwirowano do Czerni- 
chowiec pół szwadronu kawalerji

W pow. s k a ł a c k i m  zarekwirowano, woj 
sko do Soroki, gdzie dopuszczano się gwałtów 
na robotnikach, sprowadzonych z obcych po
wiatów.

W  pow. b o r s z c z o w s k i m  strejk trwa w 
tych samych rozmiarach. W  Szerszeniowcach i 
Kapuścińcacb zakwaterowano po pół kompanji 
piechoty dla zapobieżenia możliwym ekscesom.

W  p o d h a j e c k i e m  strejkują robotnicy 
rolni w Rosochowaćcu i Iszczkowie. Aresztowa
no tam 3  podżegaczy strejku i oddano sądom.

Strejk objął już większą część powiatu h u- 
s i a t y ń s k i e g o  i przybrał szczególniej groźną 
formę w Zielonym kącie, gdzie formalnie o b lę -

ż o n o  d w ó r  i z n i s z c z o n o  c z ę ś ć  z b i o 
r ó w .  Do zagrożonego punktu wysłano bezzwło
cznie wojsko.

W pow. p r z e m y ś l a ń s k i m  rokowania 
ugodowe w Zadwórzu są na ukończeniu. Nato
miast wybuchł strejk w Laszkach, Łoniacb, Li
powcach i Stanimirzu. Do Stanimirza wystano 
wojsko. W ł a d z e  z a r z ą d z i ł y  a r e s z t o 
w a n i e  p r z y w ó d c ó w  i p o d ż e g a c z y  
s t r e j k u .

Strejk w pow. c z o r t k o w s k i m  objął już 
30 gmin W Bazarze urządzono formalny n a 
p a d  na sprowadzonych do żęcia h u c u ł ó w .  
42 n a p a s t n i k ó w  a r e s z t o w a n o .  Poczy
niono kroki celem wzmocnienia asystencji w oj
skowej.

Na nowo wybuchł strejk w powiecie k a- 
m i o n e c k i m, gdzie objął udrazu znaczną li
czbę gmin. Także w powiecie b u c z a c k i m  
wybuchł strejk w Złotym Potoku i objął 7 
gmin. Do obu powiatów zarekwirowano asy
stencję wojskową.

Ostatnia wiadomość o strejku nadchodzi z 
pow. b r z e ż a ń s k i e g o ,  gdzie zastrejkowaia 
ludność gminy Płotyczy. Okazała się potrzeba 
wysiania tam asystencji wojskowej.

Rm nica grunwaldzka.
R z e s z ó w .  Obchód rocznicy grunwaldz

kiej wypadł u nas nader okazale. Nieszczególna 
i niepewna pogoda w samą niedzielę, a deszcz 
w sobotę sprawiły, że pochód, króry liczył z górą 
4000 głów, był trochę uciążliwy z powodu gę
stego i aż nadto obfitego błota zalewającego 
ulice m iasta! W pochodzie tym, który urozmai
cały 2 muzyki, głogowska i łańcucka, brały u- 
dzial wszystkie towarzystwa, instytucje, cechy 
i warstwy miasta naszego, oprócz znacznego za
stępu konnych i pieszych włościan z okolicy, 
których prowadzili poseł Szajer, Bomba i Ko
tula. B irw ne i strojne postaci chłopów spra
wiały nader mile wrażenie; dzielnie też wystą
piła aGwiazda*, która postępowała z olbrzymim 
wieńcem uwitym z dębowych liści i kartek ilu- 
m m aeyjnycb; okazale wyglądał zastęp .Soko
łów* rnszowskich i łańcuckich pod przewo
dnictwem druchów Stanisza i Kabanego (z Łań
cuta), p. Mgłej prowadził ochotniczą straż po
żarną w pokaźnej liczbie, .Przyjaźń* też wy
stąpiła grem ialnie! W śród pochodu, nad którym 
szumiała wielka ilość sztandarów i eberągwi, 
widzidliśmy wiele wybitnych osobistości naszego 
miasta i okolicy, oraz licznych przedstawicieli 
prywatnych instytucji, wśród których najokaza
lej przedstawiała się reprezentacja towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń. W szczelnie przepeł
nionym kościele oo. Bernardynów odbyło się so
lenne nebożeństwo, odprawione przez ks. gwar- 
djana Smi.Jkowskiego z asystą, po którem na
stąpiło dziękczynne Te Deutn.

Po nabożeństwie odbył się treściwy, a pe
łen oiatorskiej swady odczyt dr. Rudolfa A l s a  
wygłoszony z trybuny przed .Sokołem*. Po od
czycie ukończenym, pochód cały ruszył tą samą 
drogą przed pomnik Kościuszki celem złożenia 
wieńców, poczem udano się na plac targowy, 
gdzie po przemowie p. S z a j e r  a i podziękowaniu 
włościanom za udział, a komitetowi za urządze
nie obchodu pochód się rozwiązał. Wieczorem 
.Sokół* był iluminowany. Całość obchodu wy
padła nadzwyczaj podniośle i manifestacyjnie, 
zwłaszcza zaś powiedzieć to wypada o pocho
dzie, aranżowanym przez pana E. A r  May a.

G. R .

Walka kołtarna we Francji.
(Telegram ,D eiennika Polskiego*)

L yon 28 lipca. W  rozmaitych punktach 
miasta przyszło wczoraj do bójek. Kilka osób 
odniosło rany. Policja aresztowała kilkanaście 
osób. Jeszcze o pół do 10 wieczór panował 
w mieście wielki ruch i niepokój.

P a r y ż  28 lipca. Na placu Zgody, w ulicy 
Royal i ua bulwarze Magdelain panował wczo
raj cały wieczór niepokój. Policja trzykrotnie 
rozpędzała manifestantów. O północy zapano
wał spokój. Wciągu dnia aresztowano 100 osób.

R och es- s u r  Y o n  28 lipca. Na bankie
cie wygłosił tn  minister wojny Andre mowę, w 
której chwalił dzieło Waldecka-Rousseau i pod
nosił jego zasługi. Minister oświadczył, że nowy 
premier Combes jest zdecydowany dzieło to, 
mimo wszelkiego oporu w czyn wprowadzić. 
Andrć powiedział, że Combes i wszyscy człon
kowie ministerstwa są przekonani, iż nie ma 
welności politycznej w tyranji klerykalizmu.

DEPESZE
Iritgrafitznt i telefoniczni.

Ugoda anstro-węgierska.
W ie d e ń  28 lipca. Prezydent gabinetu 

dr. Koerber udaje się do R atot do p Szella. 
Wizyta ta nie jest tylko aktem kurtoazji, lecz 
obaj premierzy obradować będą jeszcze nad spor
nymi. punktami ugody celno handlowej.

Odmówienie zapłaty podatków.
T r le n t  28 lipca. Burmistrz miasta po

seł do rady państwa B ugnara, oświadczył, iż 
gmina nie będzie płaciła dodatków krajowych 
do podatków, gdyż nie uważa za prawne roz
porządzenia rządu w sprawie poboru tych po
datków. Jeden z radnych uczynił wniosek, aby 
magistrat nie ściągał także podatków krajowych 
od kontrybuentów. Dr. Brugnara odpowiedział, 
że gmina nie może się od tego obowiązku 
uchylić, ale dodał, że magistrat nad tern się 
zastanowi, czyby się to nie dało przeprowadzić 
bez szkody dla gminy.

Koronacja kró la  Edwarda.
L on d yn  28 sierpnia. Król Edward pod

pisał dekret, ustanawiający koronację na 9 
sierpnia.

Załatwienie konfliktu szwajcarsko-wło- 
akiego.

R zym  28 lipca. Mianowanie obopólnych 
zastępców Włoch i Szwajcarii będzie załatwio
ne jeszcze przed wyjazdem króla do Berlina.

Wypadek na kolei.
S t a n i s ła w ó w  28 lipca. Dyrekcja kolei 

państw, donosi: Podczas przesuwania wozów 
pociągu nr. 3.173 na stacji Łojowa dnia 27 
lipca, wykoleiły się dwa wozy z niewiadomej 
na razie przyczyny, zastawiając wyjazd w kie
runku do Delatyna; z tego powodu spóźnił się

pociąg nr. 3.117 o 90 minut. Z ludzi nikt nie 
odniósł obrażeń. Śledztwo w toku.

Zakaz zlotu sokolego.
L lto m ie r z y c e  28 lipca. Tutejsze sta

rostwo zakazało wskutek interwencji posłów 
ńiemieckich zlotu sokolego, kstóry się miał od
być wczoraj w Lobositz.

Zakupno kom .
B u d a p e s z t  28 lipca. Do Szegedynu 

przybył delegat rządu fran uskiego celem zaku- 
pna tysiąca koni dla rządu francuskiego.

B u d a p e s z t  28 lipca. Arcyzsiążę Al
brecht, syn arcyksięcia Fryderyka, uległ pod
czas korsa kwiatowego w Łomnicy tatrzańskiej 
nieszczęśliwemu wypadkowi, wypadł bowiem z 
wozu, ozdobionego kwiatami, ciągnionego przez 
osła. Na szczęściu nic się arcyksięciu nie stało.

W ie d e ń  28 lipca. W stanie zdrowia 
generała kawalerji P i  z e t  a, który jest już od 
dłuższego czasu chory, zaszło w ostatnich dniach 
znaczne pogorszenie.

M ed jo la n  28 lipca. Prawie połowa tu
tejszego garnizonu kawalerji, umieszczona w 
nieodpowiednich koszaracb, zachorowała na go
rączkę tjfoidalną. Miejskie władze sanitarne po
czyniły odpowiednie kroki celem zapobieżenia 
dalszemu rozszerzaniu się choroby.

A lle n b e r g  28 lipca. Wskutek silnego 
wichru wywróciły się tu dwie łodzie, w których 
znajdowało się 20 osób. Wszystkie wpadły do 
wody; 11 zdołano uratować, 9 utonęło.

Kronika z ostatniej chwili.
Złodziejski pecłl. Do mieszkania Bernarda 

Ebla przy ulicy Żółkiewskiej 1. 59, wtamai się ubie
głej nocy złodziej, spłoszony jednak" przez właściciela 
mieszkania, zostawił jakąś, skradzioną prawdopodo
bnie gdzie indziej kapę, kapelusz śłomiany i laskę 
i umknął.

Nóż w robocie. Na powracającego wczoraj 
późno w nocy do domu 18-letniegt ślusarza Ludwi
ka Pełza, napadło wczoraj na ulicy Żółkiewskiej 
obok rampy trzech jakichś oprysziow, którzy wy
darli mu laskę, a jego samego nożem w pierś 
pchnęli. W stanie prawie beznadziejnym odwiozta 
go stacja ratunkowa do szpitala.

RozmaitoSel.
Złodziejskie szczęście. Mieszkańcy 7ablu 

dowa duło rozprawiają obecnie o „szczęściu* miej
scowego furmana, żyda złodzieja i .sprawiedliwości* 
policji niemieckiej. Tutaj bowiem kopiec G., wła
ściciel wielkiej garbarni, miał starego furmana zaufa
nego, któremu powierzał często znaczne sumy, gdy 
trzeba je było wywozió do miast innych, lub z nich 
przywozić. Niedawno z polecenia kupca woźnica 
zainkasował w Bisłymstocu, w jednym z banków, 
800 rubli, których nie oddał i sam również więcej 
nie powrócił do miasta. Po kilku dniach do G. do
szła wiadomość, że furman uciekł za granicę i za
mierza wyjechać do Ameryki. G. pogonił więc za ucie 
kającym i przydybsł go w Hamburgu. Policja miej
scowa uwięziła złodzieja, ale nie mając dowodu jego 
winy, wystała depeszę do komisarza policyjnego 
w Zabłudowie z zapytaniem o osobę furmana, czy 
cięży na nim jaki zarzut. Na szczęście dla złodzieja, 
kupiec przed wyjazdem zapomniał dać znać policji 
o sprzeniewierzeniu. Ta więc odpowiedziała, że na 
uwięzionego nie ma żadnego podejrzenia, że to 
owszem porządny człowiek W Hambnrgu więc 
uwolnili furmana natychmiast, pomimc protestu 
kupca, który może teraz szukać złodzieja — 
w Ameryce.

D ługow ieczność Polaków w Ameryce.
Pomiędzy wychodźcami jest Kilka okazów wielkiej 
długowieczności. Donoszą, że w miasteczku Meno- 
minee, w Michiganie, żyje staruska Marjanna Sza
frańska, licząca 122 lat. Jest już bardzo wątłego 
zdrowia i zgrzybiała. Wyszła za mąż, mając lat 22, 
a więc właśnie 100 lat temu. Powita 16 dzieci. 
Najmłodsza jej córka liczy lal 60, druga żyjąca cór
ka ma lat 90. — W Chicago w końcu czerwca 
zmarła staruszka Ewa Wileńska, licząca lat 103. 
Niedawno zaś pochowano zmarłego starca, Polaka, 
Orlika, który żył 101 lat Umarł również w Chica
go. Opłakuje stratę męża 99-letnia małżonka jego.

Dział ekonomiczny.
W l f c d e ń  28 lipca. 

(fr.) O rezultacie onegdajszej konferencji pp. 
Koerbera i Szella, odbytej w Ieefalu pod prze
wodnictwem cesarza, krążą na giełdzie niebar- 
dzo pomyślne pogłoski. Mówią mianowicie, że 
sprawa odnowienia ugody postąpiła na tej kon
ferencji tylko o mały krok naprzód i że trzeba 
będzie jeszcze dalej prowedzić pertraktacje. Po
głoski te osłabiały tendencję targju i wywierały 
nacisk na kursa. Niepomyślnie oddziaływała 
także ta okoliczność, że kartel naftowy jeszcze 
nie przyszedł do skutku. Z drugiej strony atoli 
wspaniała pegoda sprzyjająca żniwom, parali
żowała w znacznej części owe ujemne wpływy, 
to też w rezultacie zniżka kursów jesl stosun
kowo nieznaczna.

Ostatni wykaz tygodniowy banku austro- 
węgierskiego wykazuje znów zmniejszenie się 
cyrkulecji banknotów o 21 miljonów koron, a 
wzrost wolny od podatku rezerwy o 30 m iljo
nów. Portfel wekslowy banku austro-węgierskie
go jest obecnie o 86 miljonów koron mniejszy, 
niż w tej samej porze roku ubiegłego.

— Wystawa międzynarodowa maszyn i
narzędzi rolniczych odbyć się ma, według ogłoszenia 
ambasady włoskiej w Wiedniu, w Avellino w dniach 
od 5 3 do 31 sierpnia. Program wystawy jest do 
przejrzenia w ministerstwie spraw zewnętrznych 
w Wiedniu.

— W i e d e ń  28 lipca. (Giełda »hr- 
i<ma). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszai ita aa jeaiaś oó 7 01  do 7  02 , aa 
wiosnę od — do — *—  i ijtc aa jesień 
od 6'14 do 6 15, aa wiosnę od — ' — do — j 
kukurydza aa ezerwiac-lipiea od —  — do —
aa lipieo-sierpień od 5 06 do 5 08, na sierpień- 
wrzesień od — do —*—, na wrzesień-paździer
nik od 5 14 do 5 15, ar maj-Karwie* ed 
—* — do — •— { owiea aa jtaiei od 5 62 do 
5 63, aa wiosnę od — do — • —,) napak aa 
•a *i*rpi«ń-wntsieź od 10 75 do 10'85, na 
wnesieś-październik od — do — na styczeń- 
luty od —‘— do — ; olaj iz«pakowy aa wrze
sień grudzień — ' — de — -  . Usposobienie słabe. 
Pogoda piękna.

— B u d a p e sz t 28 hpca. (Giełda

tboiotpa). (Kuna w koronach i po 50  kilogr.). Psze- 
aiaa aa paźdzmraik od 6 70 do 6 7 1 ; żyto aa 
październik od 5 '80  do 5 8 1 ;  owiea aa pa
ździernik od 5 30 do 5 ‘3 1 ; kukurydz* aa lipiaa 
od — ‘—  do — •— , aa lierpioś od 4  69 do 4 71,  
aa maj od 4 ’79 do 4*81 ; napak aa aierpi** 
od 10 85  do 10 45  Otarty aa pazaaicę liczne. 
Ohęi kupaa słabe. Uapoaofciaaic słabe. Wiatr.

W ie d e ń  28 lipca. (Giełda połudaiowe, 
gUniaa 18 a .  30). Marki 117 08 Raata majowa 
101 80, Węg. raata noroaowa 97 90, Akaja auatr. 

"taki. krad. 67  9 — , A  kej* węg. aakł. kred. 7 1 3 — , 
Akąje Aagiobaakr S’ 9 —, Akaj* Uaionbaaku 
635' —, Akcja baanrereiBU 453 50 Akcja Liadar 
baaku 417 50. Alej* koiai państw. 702 75, Lom
bardy 68 50 Akeja kolti Ebetbal —' —, Akaja 
fabryki broai — —, Akaja tytoaiowa — •—, 
Akaja Alpiay 397 50, Akcja Runa Muraaji 497 ,
Akaja pngskiago Tow. ial. —, Losy turaaki* 
110 50, Rubla 252 50 Usposobienie spokojne.

B erlin  28 lipca. (Giełda poraaaa). Akaja 
krsdytowe 213 75, Towarz. dyskontowa 183 25 
Uspotobitait spokojne. _________

Prryjecfcaii do Lw ow a
dnib. 28 lipca 1902 r 

HOTEL GEORGE J. Koziebrocki z Trembowli, J. Pa- 
zdero z Genewy, Z- Siemiginowski z Torskiego, J Rosen- 
thal z Jassów, W. Kaczan z Petersburga, W. F. Zamoy
ski z Urycza, A. Fedorowicz z Klebanówki.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. T. Ł . ś z Kulmatycz, Br. 
I. Jorkasch-Koch z Brzeżan, A. Zaremba-Cielecki z Ha- 
dyńkowiec, N. Ostojic z Dalmacji, E Puchalski z Owo- 
rza, M. Kellermann z Suczawy, G. Szaszkiewicz z Rze
mienia, L. Larunt z Czerniowiec, M. Skrzyszewski z Ku- 
rowiec, K. Witnitz z Stanisławowa, Fr. Bietkowski z Tu- 
stań, J. Krieser z Doliny, M. Semionów z Rosji, Dr. M. 
Maciszewski z Tarnopola. M. Bogdański z Warszawy.

Rabryka ta ai* pachedzi ed redakcii, która też nie bierze 
aa stenie indu*! «  edpewiedz^lnwM.

Podziękowanie.
Niniejszem składam najserdeczniejsze podziękowa

nie panu rotmistrzowi Adolfowi Kornborgerowi,
właścicielowi 2. k. rządowo upraw. 864

Zakłada wojskowo -M ako w e g o
w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 24, za wzo
rową i ojcowską opiekę i gorliwe starania, które 
umożliwiły memu synowi złożyć t  tak  dobrym 
rezultatem  egzamin na jednorocznego ochotnika.

A le k s a n d e r  B a n d r o w s k l.

Dom bankowy i kantor wymiany

Rohatyn i Dlam. “
L w ó w , u lic a  S y k s t u s k a  l ic z b a  8 ,

kupuje i sprzedaje wszelkie efekta, monety zagraniczne i 
krajowe. Losy na spłaty miesięczne Zlecenia z prowincji 
uskhtecznk się odwrotną pocztą nie licząc żadnej prowizji.

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
e y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE

„FURT” I „K R A J”
bthaAa sianka przezroczy,ta) (bibułka niogs*n;rs

wyręba

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wszitzli io ubycia w

Instytut techniczna - dentystyczny
Lwów, ol. Kopernika l. 3. 21S

w ztórym wykonywa się plombowanie, wyjmowani® -ę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kanczuku. złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotni-. 

(PMT* I n s ty tu t  o t w a r t y  c a łv  dziarY "MSW 
Lekarz - dentysta Teclicik-dentysta
I f .  Lisowski. Zygm'*n Stobiecki

Krynica
w Willi pod „Trzema rdzami"

położonej obok Lzienek i wprost uroczego parka zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j i c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wid 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lid) sazony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejsen restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muezyni*. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Dr. Zenon Leike
*p*rarar, mieszka obecnie przy ol. Ksperalka I. 16 
ordynuj* w thtrabtO d ohlrurglouyob od godzia*

t —6 popełnili in

Dc Pana Ju ljnsia  Schaumana, aptekarza 
w Stockerau.

Dla podniesienia mojego wadliwego trawienia proszę 
Pana wysłać mi natychmiast za [ obraniem 5 pudełek 
pańskiej sali żołądkowej.
3036 B) Z poważaniem

Andrzej Plesche.
Geschwent 19 sierpnia 1899.
Do nabycia u producenta krajowego aptekarza 

Juljnsza Schaumana w Stockerau — następnie we wszyst
kich aptetacb krajewych i zagranicznych. Cena za pu
dełko I kor. 50 hal., najmbiejszr posyłka dwa pudełka.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4•/, (laty Mpatr*izav 
4 V I ,
V I ,  Hat] klM tM ZM  p r m j i w u *
4 *1,  ilaty i . . krtdyŁ  zIbm FI* h 
4*/P7. ma iy aa ika i. « n
4 7 , tiar R um  i .t, ,w«g 
> '/, aallgaoia kam eralne B u k a  krajaw age  
4 *j. p a ź y a iu  krajawą  
4 */* gal. wHaaaJa preglaaoyjeg I wazalkre 

r w y  paiatw ew e.
■ > Nadto polecamy: 53

i Ak i}* gallo. Taw arzyatw a e lek try o za « |a .
P ańary  ta a p n eń aje  I k a p sj^ p *  aajśaktadaleiazym  kara'#

’ , KAOTOS WYMIANY
c. k. nprsyw. galic.

akcyjn Banku hipotecznego.
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść i  francuskiego.

W  każdym razie zdawała sobie sprawę, że 
ból, jaki uczula, nie przeminął jeszcze, gdyż 
rada była, że nie będzie już nigdy słuchać 
z wierceń.

Wreszcie, dzięki tej m ątkej ostrożności, ża
dna chmurka nie zaćmiła o ftąd  stosunku po
między kuzynkami i możnaby myśleć, że tak 
jedna, jak druga zapomniały o siotrze Le 
Louarn, mimowolnej przyczynie ich nieporozu
mienia.

Nic nie zmieniło się przy ulicy Ampere, 
wszystko tak samo jak przed kilku laty, kiedy 
Klara i Regina były jeszcze w domu państwa 
Langfais.

Bankier pozostał dobrym i przyw;ązanym 
d/a dwóch dziewczynek; Solange, głęboko upo
korzona, iż pozwoliła zadrwić z siebie — bo już 
zaczynała w to wierzyć — temu Janowi Gallois, 
zawsze kochanem u, podjęła napowrót walkę 
przeciwko małej amerykance, coraz więcej nie
nawidzonej.

Tylko teraz znalazła nowego antagonistę,

a co ją  najwięcej do wściekłości przyprowadza
ło, że tym przeciwnikiem, obrońcą Reginy, jest 
jej własny syn, Leopold.

Chłopiec skończył liceum , świetnie zdał 
egzaminy, powrócił do r o d z ife p w  i przygotowy
wał sie na eksterna do s z w y  politechnicznej.

Leopold ma dziś lat dzi##ięt naście; oddzie- 
dziczył inteligencję i piękność matki. Ma jej płeć 
matową, blond włosy, oeaę czarne, palące aksa
mitne, stosownie do usposobienia wewnętrzne
go. Oprócz tego posiada więcej pewności siebie 
i wrodzonej dystynkcji.

Lecz wziąwszy po matce wszystkie zdolno
ści umysłowe i wdzięk powierzchowny, wziął 
takża i jej wady.

Ma jej charakter gwałtowny i namiętności 
niepohamowane, a że matka z przyjemnością 
widzi powtórzenie swoje w tym pięknym mło
dzieńcu, zepsutym już powodzeniem w świecie, 
nie potrafi mu zatem niczego odmówić. Leo
pold w dziewiętnastu latach zna wszystkie ta 
jemnice życia paryskiego i stwrrzyl sobie już 
sławę potmędzy najwięcej znanymi bulwarowi- 
e zacni.

Wychowany w ten sposób, nic dziwnego, 
że nie jest obojętny Da piękność, a pierwszy 
raz, gdy zobaczył Reginę po kilku latach niewi
dzenia, odrazu został podbity wdziękami i ja 

śniejącą urodą dziewczyny i odrazu czul odra
dzające się uwielbienie, jakie małym chłopcem 
miał już dla niej.
$  z.araz też oddał się na jej usługi, nie bo

jąc się głośno brać jej stronę przeciw niespra
wiedliwości matki, na którą odpowiadał z naj
wyższym zuchwalstwem, co piękną panią Lzn- 
glais do wściekłości przyprowadzało.

Regina zaś nieczuła była na wszelkie za
chcianki zdobywcze, zachowując zwykły swój 
takt i niezależność wśród tej rodziny niezgodnej.

Potrafiła same. się bronić, lecz dziękowała 
miłym uśmiechem kuzynkowi, skoro ten kruszył 
kopie na jej cześć.

Wychowana bardzo swobodnie przez wuja, 
śmiała się z tego, co powiedzą; będąc pewną, że 
nic złego nie robi i rozpoczęła na nowo z Leo
poldem przejażdżki konne, ślizgawki, lub długie 
spacery pieszo.

I znów można było ich widzieć galopują
cych po alejach lasku Bulońskiego, on wyborny 
jeździec, ona elegancka, śmiała na koniu, w cie
mnej amazonce, odznaczającej okrągłą figurę, 
śliczne ramiona i pełny już biust, ze śliczną 
twarzyczką, zaróżowioną ruchem, w aureoli wło
sów o połysku miedzianym, zwracała na siebie 
spojrzenia przechodniów.

I znów Leopold doznawał uczucia dumy,

tak jak kiedy był dzieckiem, widząc zachwycone 
spojrzenia, zwracane na kuzynaę, które następ
nie i na niego się zwracały.

Używał w pełni powodzenia, szczęśliwy, 
mogąc dodać z obojętnością udaną, kiedy mu 
winszowano wykwintnej towarzyszki:

— Dodajcie do tego, moi uajdrożsi, posag 
pięćdziesiąt miljonów!

I rósł w swoich oczach z posiadania pod 
ręką istoty idealnej, posiadaczki bogactwa Na- 
boba.

Hegma wcale nie zapomniała o Piotrze Le 
Louarn, lecz jak gdyby obawiała się zrobienia ja 
kiego strasznego odkrycia, zabroniła sobie wspo
mnień, żyjąc odważnie z dnia na dzień, oczeku
jąc jed n ał z pewną niecierp iwością nadejścia 
czasu powrotu do wu^a.

Z Klarunią była tak jak dawniej, dobra 
i przywiązana; lecz obydwie panienki czuły, że 
coś pomiędzy niemi się zmieniło, a wiaśoie tego 
czegoś najbardziej obawiała się mała amery
kanka.

To też starała się nigdy nic nie wspomi
nać, co mogłoby je naprowadzić na przedmiot 
rozmowy, który na chwilę je poróżnił.

Gdyby były starsze, więcej przeniklwe, od
gadłyby dlaczego unikały przedmiotu, który oby
dwom tak na sercu leżał.

Na szczęście nie przyszło im na myśl zgłę 
bianie tego dlaczego, które sprowadziłoby im 
okrutne cierpienia, odsłaniając, że są ryw al
kami.

Nadeszło lato i każdy doznał chęc. ucie
czki z Paryża, raczej ucieczki z domu przy ulicy 
Ampćce, gdzie życie stawało się niemożebne, 
dzięki coraz gorszemu usposobieniu pani Lan- 
glais. |

Solange, która nic nie dostała od Jana 
Gallois, zaczynało nużyć próżne oczekiwanie i 
coraz więcej czuła potrzebę dręczyć otoczenie 
dla pociechy, jakiej doznają dusze niskie, że nie 
same są nieszczęśliwe.

Czem więcej się zastanawiała, tern więcej 
nabierała przekonania, że obojętność Jana Gal- 
lon dla niej, jest następstwem tego, że kocha 
jeszcze Połę i nienawiść wzrastająca dla nie
szczęśliwej kobiety, podsycana nieustannie czar
ną zazdrością, obejmowała zepsutą duszę S o 
lance.

Obwiniała ją  o zdradę, zapominając, że 
ona same zdradziła obowiązki żony dla nędzni
k a , którego nigdy nie kochała, że dziś jeszcze 
gotowa była zdradzić je dlatego Jana GLIlois, 
dl“ którego płonie namiętnością zbrodnicza i 
bezrozumną.

(Ci<V, dalsey nastąpi).

Handel Wina Lu d w ii Stadtmiillera we Lw ow ie, przy ulicy Krakowskiej I. 9 sprzedaje Wino szam pańskie Józefa Tórley & CM  
w Budapeszcie „Talisman sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 139

i Przedsiąblerstwa p rze w o zi
1 t r a n  s p o r .  a  m e b l i

Józef J. Leinkaaf
L w ó w , plac Sm olki 3

poleca
swoje nowe sprowadzane wozy metlowe. >

Przedsiębiorstwo dowozowe e k. austr. kolei państwowych. Spedycje wszel- }
kiego rodzaju 179 y

' w v w v v ą

o k o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o a o
Myję moje dziecę M ydełkiem iwanem:

„Savon-Bćbó”
a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą

„Poudre-Bóbe ’
wyrobu fibryki

„Mimoza
.S A Y O N - B E B Ć *  kesituie 60 hal 
, P O U D f r E - l i E B Ć ' kcsztnje 60 b.
Do nabycia w aetekach, składach apte

cznych i peifem.
We 1 wowie w aptekach : 

Wewiórskiego. Hali ka, 484
Dewachy oL Słowackiego 6.

o r ty o o o m o o o o o o o o o o o o o o o o to

TAPETY najnow szi okazy -  kolosalny wybór
A . K rzyszto fo w icz

Lwów. Hotel George'a.
650 W zo?y na żądanie odwrotnie.

DO RYCHŁEJ DOSTAWY!
' T ' ^y-L- n  *° i631 Thomasi prawdziwe z najro ślejszą gwa-
* w i l l o  O j  I IC T j ran<ją — ł)  a lsk a  p r ioea taw e z 13 proc. do 14 proc.; 

b) w ysoka prooentaw e z 18 proc. do 21 proc. kwaau fosforowego zupełn e, to jest 
100 proc. lub 80 pro«. roipuszczalnego w kwasie cytr. 854

Wszelkie superfssfaty Mączki kostne siem dagodsego kredjta lub opu-
stn kasowego i prawa analizy kontralaaj po cenach isj'arsiych w warunkach mo
jego katalogu rolniczego, który przesyłam łarm o i opłataie.

rolniczo-produkcyjty. ERNEST BALSEN »  K ' M .
B iu r o  d la  z a m ó w i e ń ,  ul. K a r m e l i c k a  ł. 21.

Mydło kosmetyczne
p m < l v  p le g m n a  I o p a l e n i a

C e n a  1-20 h a l .27

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW, nl- S-kstuska L 25. ul. Hslicka 1. 11 .— KRAKÓW Sukiennice 20. 

PRZEMYŚL nl. Franciszkańska L 24.

Lokal frontowy
złożony z 2 pokoi i wielkiej sali, odpowiedniej na biura, przy ul. J a 

giellońskiej I. 3  do *y< iajq c la

od 1-go sierpnia.
Bliższa wiadomość u dozorcy. 860

Z dniem 1 sierpnia powiększam i przenoszę

Specjalny Skład Aparatów
i p n y M i  fetogr aficznycl;

z piecu Halickiego

na ulicę Teatralną 1. 7,
naprzeciw katedry we Lwowie.

Zarazem polecam najnowszych syste
mów apara y i najświeższe aitykuły fo
tograficzne po cenrch zniżonych 856

W Ł A D Y S Ł A W  BORZEHSW.
Proszę żądać cennik.

Kawiarnia Amerykańska
p r zy  ulicy T rze c ie g o  Maja I. 1 1  w e  Lw o w ie  798

C o d z i e n n i e  koncert muzyki wojscowej. — Początek o godzinie 9-tej wieczór

Dom im portowy  
Teresy Rawicz w Tryjeście

812 wysyła pocztą opli tnie 4*/4 kg. netto
K A W Y  niepalonej najlepszej L > ł

SANTOS prima za kor. 10 92 I CEYLON specjalność za kor. 14 44
EERŁÓWKA prima ,  12 82 I .  Plantacja najprzdn. ,  15-96
ZŁOTA JAWA prawdziwa ,  14 25 | MOCCA arabska na.lepsza ,  14-72

H E R B A T Y  rozmaite najlepszej jakości.
Ceuzlkl darmo I ap łata le . " W  Korespoadaaoja w Języku polskim.

W yciąg otrzym anych uznań.
Z dotychczasowych towarów jestem

Lardzo zadowolona.
Lwów, 8 lutego 1902

Maria Miączyń ika. 
Proszę o p ęcirkilową paczkę ka-ry, 

ale tak dobrej, j k taiftcgo miesiąca. 
Łanczyn, 8 stycinia 1902

M. Windakiewicz. 
Kawę otriymałrm — dobra.
Równe, 12 mirca 1902

Bojomir Eminowtcz. 
Pizysłana kawa bardzo dobra.
Kii,ko, p Komamo 15 marca 1902 

Edward Dudziński. 
Otrzymał śmy kawę i będąc z niej za

dów oleai, proś my o przysłanie....
10 maja 1902 

Zarząd włościańskiej Torhowli 
w Rudniku p. Piaseczna.

Kawa Pani oksz.ła się bardzo dobrą 
Lwów, 22 maja JM rja Starzecza. 
Dziękuję za przesyłkę.
S tr że, 23 m*ja 1902

F. GŁcb zjński, poczm>'strz.
Z prze-yłki Pani byłam zadowolona, 

tak co do jakości, jak co do wagi. 
Tarnów, 28 ma,a 1902. M. Rogoyska

Kawę 5 Kg. ot-zymaną z *mtąd ode
brałem. Przekonałem się, żejrst lepszą i 
Lochę tańszą, niż z Al tony, z Niemiec. 
Z a łaskawą sumienną przesył ę, za pol
ską ko.-espendencję dziękuje, i proszę 
taką eama ilość tejże kawy Ceylon przy
słać m i t  a a  nowo tak. jak poprzednio, 
pocztę. Swoją drogą powtarzam znajo
mym, aby sie tam do WPaui o kawę 
udawali.

Skaw na, 21 kwietnia 1902
Cichocki Jan, obywatel.

Ponieważ kawa, którą otrzymałem 
przed dwoma miesiącami, ukazała się 
bardzo nobrą, przeto prosię o ponowną 
przesyłkę Za poprzed :ią przesyłkę ser
deczni i dziękuję.

Lwów, 28 stycznia 1902 
Aleksander Dreżepc-lsk', prof. ck. som. n.

Upraszam o nadesłanie 2•/, Kg. C°y- 
lon, 21/, Kg. Jawa z’ota, oraz 5 Kg. po
marańcz. Pani Kisielk iwa rekomendo
wała mnie ad.es Pani i chwaliła wszy
stkie dc borowe tcwary.

Lwów, 28 stycznia 1902.
Tadensz M ącyński

o o o o o o & t >  o  i k d o o o o o o  -<a o c o o o  <& 
HANDEL HESBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L w a w lc ,  n l ,  T e a t r a l n a  1. 8 . 

paten  » j  spezs |*t**kl

K A W Y
s  n u k a  ra y a ty n  ! araawtYaraym .

*/. kuo
Portarica...................................................... — zł. 90 ot *
Cuba gruboziarnista..................................— „ 96 „ W
Ce)lon zielona .........................................1 » — »- e

„ „ przednia.....................................1 „ Ot „ ^
„ gruboziarnista......................... 1 „ 08 „ *

„ „ perłow a.....................................1 ,- „ r
Mocca arabska bardzo aromatyczna. . 1 „ 08 „  *
Jawa złota .............................................. 1 „ 08 „ v

U w a g a  z Kawa Mocca .rabeia  sama używa się Q 
tylko na czarną ka ,ę, zai n t białą kawę p-'trzebi. m 
używać z Cejlonem lub Jawą Jeżeli użj w« się kawy w 
gatunki mięezano, wówczas należy każdy gatunek 
■ddzielnie opalić. 6

% o o o o o o o o o o o o o o o o o o a  o o o o

B i
JużDra l-ryderyke Leegyela kalema brzezewy.

, leżeli w pnii 
niepamiętnych oza-

zok roślinny płynący* brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrewano dziurkę, znany jeat od i

chemicznej jako 
ryska dopieie prawie oudewny ikutek.

Jeżeli wieczorem poemar^jem  ̂ twarz lub inne 
miejsce skory tym balsamem, ta Jaź nasajetrz raaa
•dpątfają prawla n uaaaza* łzplzżi za ekiry, kttra
staje slą prze/że łialąaa blrn I łebka tną.

Balsam ten wygładza powstałe aa Iwurzy zmarszczki i blizny z ospy
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość uznwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wąl rebiane, blizny, czerwo 
ność noza ztłusr-zanit, { wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
ożycia 1 zł. 80 ct. Dl, Lsnglabl mydło ksezeeeewi, najłegedniejeze i najodpo- 
wieduęjeze mydle dis skóry, amyślnie przyrządzone pe 60 ct

Do naby-.s w każdej większe] aptece mianowicie: wa Lwewle n Z. 
Rnckera; w Krakawh a Wiktora P-dyke; w Czeraioemat z Gołichowekiege 
nasi Mabl apt., Schmiedt k  F-ntin drognaija; s Taraapm u Mards— 
Krzyżanowskiego; w Taraawlt u Masryeeri Adlera, J. Wesiilo” «ziego; w
tkl U Ali. oda Blumenthaia I w ireraerj! A. Haas. 6007

3000000000000000000000001
Od lat 12 zaszczytnie i daleko znana firma

B B O K I S Ł A W  K R A S I C K I
cbecnie K r a b ó w ,  ul. K a r i n e l l c n a  L. 4 0  I. piętro

Poleca: Of jalistów, Służbę, Rebotaików Udziela Informacji 
w sprawach służouwych Uł-lwis: Kupna, Sprzedaże, Dzierżawy 
Najem m’eszkzń Pei lamuje zakłady krajowe. — Utrzymuje 
Ayniję tglcszeń. Przyjmuje: Administrację realności i kamienic, 

oraz kontrole rachunków.
Ajencja bandlowa rastępuje najpierwsze firmy i poleca 

doborowe towary wszelkiej jakości.
F.rmie Bcgelsław Kraslbkl w nbiejtych latach pod w o- 

seę li tylko na rrartość firmy powierzali obcy ludzie do 40.000 
corocznie, j

korespondencja w językn polskim, ruskim, niemieckim, 
francuskim. Firma na razie zatrudnia 8 biurowych pomocni
ków i wkrótce person*! powiększy, to też każda możliwa spra
wa bez w tocznie załatwioną bywa.

Do korespondencji uż ywa maszyn do pisinia.

ooooooooooooooooooooooooo

Mleczarnia
P ie rw s za ] Lw o w s k ie j S p ó łk i pro

ducentów mleka
ie Lwowie jrzy ulicy żftftiewsliej

1. i  0 7  A.
dostarcza do domów w naczyniach 
plombowanych, w z n a k o m i t e j

jakości 
Mleko świeże niezbierane 
Mleko zbierane 
Śmietankę
Śmietankę I waśną 859

Łaskawe zamówienia przyjmuje
Zarząd.

STORY i ŻALUZJE
poleca fabrjka 804

J. C H R I S T O F A
we Lwowie, Jabłonowskich 1.

Jith £ (L aA c ^ li ł J1 i?

Dr. K  0sMS3cu>£yń  Barański

K rw aw y rok (1 8 4 6 )
epowladaala htotenrOkno.

(B iblioteka P e  w iz  e c h u  Kr. 2 0 2 /6 ) 

Cena 1 kar. 2 0  h.

Dr. F. ki-Barański

Rok złudzeń (1 8 4 8 )
(SibK eteka P o w n e o h m . Kr. 3 5 5 /8 ). 

C ese  t ker. 44  k.
D e u bycia  we wszystkich księgarniach 
- od księgarni u k ła d o w e j  W . Zukerkandh 

w ZOWi .

B rzo s k w in ie  . k o r. 4 .4 9
O górki . . . .  3 .2 0
K a la re p a  ,  3 —

w 5-kilowych koszach.
1 baryłki. C. 4 litrów białego, lub czer

wonego wina keron 5.
Wszystko ofrankowane do kaidej stacji 

kobjowej, za pobraniem poczto wem 
poleca 847

Dom  e k s p o rto w y  o w o c ó w , ja rz y n  
I w ina

Johann Stefanowie
Ung.-We sskirchen (południowe Węgry).

Brzoskwinie!
Najpiękniejszy szlachetny gatunek

w liptn 4 kor. 
• ,  w sierpn u 3.60
, ,  ,  wrześniu 3.—

Morele, prunelii, śliwki, j.bika,
gruszki, rengloty k. 3.—

Wszystko w 5 kilowych koszach, fracko 
ze pobraniem wysyła w najlepszej jakości

A n t .  Joz. Stenadl
handel delikatesów 8 5 

Ung -WeiMkiroku, Wendelimgasse 1. 121

D r. Ostasaewski-Barański

l Irin sto m
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana przes 

artysts-malrrsa p. M. Hertslmewiozs.

LWÓW 1902.

NaMem drutami M, ScMfa i Sn.
Główny skład w księgarni 

H. ALTENbER 3 A Lwów, pL Marjacki.

Ananasy
dojrułe aprze lejc wraz z opakowaniem 
po 6 kor za 1 kilog . Zarząd zamka 
Zdzisi, hr. Tarnowskiego w Dzikowie, 

p. Tarnobrzeg. 838

( p O O O C O < M m M M M M M > O O O O O Q
&  Mleko sterylizowane i Kefir

poleca
M L E C Z A R N I A  P R Z E W O R S K A

L w iw , ul. K etm afiika 8  I plao Sm olki 5  8 44

Aptekarza Tliierrego (Adolf) LIMITED 
prawdziwa

centj folii/wa maść naciągająca
jest nejsilniejssą maśc:ą ciągnącą, wywiera pr^ez swe 
grantowne oczytz?zeaie kojący szybke.leczący skutek przy 
nęjbardzlej zastsnsłych n-ruch, uwalnia wskutek rok- 
raiękczenia skórj od zarazków wszelkiego rodzsju. Do 
nabycia w aptekach. Pocztą franco 2 słoiki po 3 k. 50 h.

Aptekarza Tjiierry’e£9 (AlolD LIMITED w Pregradzie
obok R eb ltso h -S a u erb m a .

Należy unikać imitse j i ; wracać uwagę na znajdującą 
się na każdym stoiku ma.»ę echronną. 6009

■ X X X X X X X X X X X ) I O K X X X X X ) O C X > ! . ł2
x  G. P A M M E R  i Spka ^

(prredlem J WYCHER4)

Odlewarnia żelaza i Fabryka 
iraszyn rolniczych

w e  L e o n i e  n l .  G r « ń e o h «  4 7 .
Poleca swoją 0DLEWARN1Ę ŻELAZA i wer- 

stat t paraćjjoy. Cenniki franco. 886

i x x x ) o c x x * x x x ) ł o ^ ^

Dla Panów I
polecają

S . Mołylewski
1

S . Krzyszkow ski
Lwów,

p l a c  K f a r j a e b l  1. A

ielizaa męska 
Krawaty 

Perfumeria
Parasole

Wyroi)]' ze stary 
Obawie emskie 

Kufry 
Lasii 

Pledy, P łas/sze gemowe 
<  Płaszcze Raglaa 

Derki 
Kalosze 

Rękawiczki aegielstie 
' " ’  - ' t  d

Cennik illu-frowany franco 
do dyspizycji. "914  110

Z a  n iia rk o w a ią  ceną
do spizedaeia w powiecie lwowskim 
n rled  H n s  b c u c e m e e k n ,  oddalo- 
nr *d stacji kslei Czernlowieckiej w Wy- 
brrnówce o siedir i pół kilometra Ob
szar zwyż 660 m«rg., z czego ról i łąk 
większa połowa, reszta miody l»s. Bu
dynki gospodarskie dobre. Na msjątkn 
cięży 63 000 koron 4 prc. pożyczki To

warzystwa kredyt, ziemskiego. 
Reflektujący raczą się sgłesic do Z a -  
rm iąd u  d O b r  w  B r a d f c a o b ,  po

czta Bródki. 848

0 0 0 0 - 0 0  o o o o o o

Mleka świeżego
w większej ilości, z codzienną dostawą 
do Lwowa, pess-ku, ? s:ę tylko wprost 
od producentów. — Oferty pod: .Mle

ko 1103" przyjmie Administracja.

U M  nanrowr t ó f  i
(pensjonat) 8-mio klasowy z esobnym

kursem  w y żs zy m  jedesrocznym
w K r a k e w i t  ul św. J*na 16 przyj
muje wpisy i udziela informacyj p r z e d  
wakacjami do 15 llipra, zaś p ś t o l e j  
od 20 sierpnia. Nauki rozpoczyna ><ę 
w Pensjonacie 9 go września, na ku-sia 
wyższym 15-ge października b. r. 809

L . Niewiadomska H . S traiyńska

B R O W A R  P A R O W Y
w Trzcinicy

noczta telegraf i stacia koleji państw, 
o o l e e r  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i

„Piwo Bawarbkie”
na 9mian j do flaszek i past.)ryzowane 

browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
nniowe, w gatunku, jak silnie importo- 
ranc piwc z Monachjum i k nimbach.

„Piwo Bawarrkie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
ebo-onago bez domieszki głodu prażonego, 
WikuteL .zego jest o wiele tagednie-srego 
saiaku, jak piwc z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 10C

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezk-i stym osobom, szcze 

gólnie Paniom i rekonwalescentom 
Na „L * lt o  B a w a r s k i e ”  nskute- 
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak wieie innych 
browarów zagranicznych przez DOśredni- 
kówi propin torus ut flaszek napełniane, 
Równocsrś&ir poleca browar dobrej jakości

Diwo marcowe i etsuortowe.
Ceenlkl razrvłu Browar l a n I  epłatnle
Browar Darowy w Trzcinicy został od
znaczony złotymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplomami honorowymi za 
Piwo Biwsrskie Marcowe, Eksportowe 
i Bok na następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, Bru
kseli, Hamburga, Londynie, Neapolu, 
Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, Strasburgu 

i Wiednia.

Odpowiedzialny n  redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Scbmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


